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Sp raw ą gruntów budow lanych, s ta n o w ią c ą  jedno z p od staw ow ych  zagad n ień  

w szelkiej dz ia ła ln ości m ieszkaniow ej i urbanistycznej,  za jm ow aliśm y się w naszym 

piśm ie wielokrotnie.

W  numerze niniejszym  o g ła sz a m y  p ra cę  P. J. C eg ie lsk ieg o  n a  temat b a d a ń  u k ła ­

du cen p a rc e l  budow lanych  w W arszaw ie . B a d a n ia  przedstaw ione w p ra c y  tej 

odnoszą się do okresu m inionego, zatem nie m a ją  one ob ecn ie  ch arakteru  „aktu­

a ln eg o  czy bezp ośred n iego  „p raktyczn ego" . Rola p raktyczn a  b y ła  przez nie zre­

sztą już raz spełniona, m ian ow icie  posłużyły one m. in. ja k o  m ateria ł  przy studiach 

n ad  ogólnym  p lanem  zab u d o w a n ia  m. st. W arszaw y. Natomiast o d d a ją  je  ob ecn ie  

do druku ch cem y  w pierwszym  rzędzie dopom óc do w y p ra co w a n ia  metod b a d a ­

n ia  tego niezmiernie w ażnego zag ad n ien ia .



Rys. 185. Mokotów w końcu 18-go wieku. Rysunek Zygmunta Vogla (fol. C. Olszewski).

JERZY CEGIELSKI.

CENY PARCEL BUDOW LANYCH 
NA OBSZARZE JEDNEJ Z DZIELNIC 
M. WARSZAWY W L ATACH 1926-35.

I. WSTĘP.

Z agad nien ie  cen  gruntów m iejskich , 
ja k o  p rze jaw  renty gruntowej m ie j­
sk ie j —  z ja w isk a  s i ę g a ją c e g o  g łęboko 
i w szechstronnie w strukturę d zis ie jsze­
go m ias ta  —  p o s ia d a  niezm ierną w a g ę  
dla  polityki m ie jskie j.

Jednym  z zasad n iczy ch  zad ań  polityki 
urbanistycznej winno b y ć  dążenie  do 
u zy sk an ia  m ocn eg o  wpływu na kszta ł­
tow anie się  renty gruntowej m ie jskie j.  
Bez wnikliwych b a d a ń  prze jaw ów  kształ­
tow an ia  się tej renty skrystalizow anie 
w ła śc iw y ch  rozw iązań n a  tym odcinku 
jes t  trudne do o s ią g n ię c ia .  W y d a ją c

w ięc  n in ie jszą  p ra cę ,  p rag n ę  dorzucić 
n ieco  m ateria łu  do is tn ie ją cy ch  b a d a ń  
w powyższym zakresie . Przez zasto so ­
w anie  swoistej m etody u ję c ia  z a g a d n ie ­
n ia  p ra g n ę  również przyczynić s ię  
w pew nym  zakresie  do w y p ra co w a n ia  
w ła śc iw e g o  p o d e jś c ia  do b a d a ń  p ro b le­
mu cen  gruntów m iejskich.

Przedmiotem ninie jszej p ra cy  jest  
przedstaw ienie  rozwoju cen  p a rce l  bu ­
dow lany ch  n a  obszarze  M okotow a —  p o­
łudniow o-zachodnie j dzielnicy m. W a r­
szawy.

P ra cę  potraktow ałem  szkicow o, głów ­
nie z uw agi n a  olbrzymie trudności, ja k ie  
pow oduje  g łębsze  p o d e jśc ie  do tego ro­



Mokotów dzisiejszy

dzaju  zagad n ien ia . Trudności b a d a n ia  
w y n ik a ją  stąd, że cen y  gruntów bud o­
w lanych  w m ieśc ie  u le g a ją  n a jc z ę śc ie j  
jed noczesnem u  działaniu  szeregu złożo­
nych  czynników o różnym natężeniu 
i różnokierunkowym działaniu.

Znane jes t  —  niem al pow szechnie —  
zjaw isko, które m ożna z a o b serw o w a ć  
w każdym  niem al m ieśc ie ,  że p a rce le  
s ą  —  z grubsza b io rą c  —  tym droższe, 
im bardzie j są  zbliżone do centrum m ia ­
sta  i odwrotnie —  tym tańsze, im s ą  b liż­
sze peryferii m ie jskich .

Wzrost cen  p a rc e l  w m iarę  zm nie jsza­
nia  s ię  ich od leg ło śc i od centrum nie 
postęp u je  równomiernie.

Te n iep raw idłow ości w uszeregow aniu  
się poziom ów cen  p a rc e l  s ą  spow odo­
w an e  tym, że p otęgo w an ie  się z jaw isk a  
w z ra s ta ją ce j  k o n cen trac ji  czynników, 
w y z n a c z a ją c y c h  w artość  gruntów bu d o ­
w lanych  w m ieście ,  w m iarę zbliżania 
s ię  do je g o  centrum (patrz niżej) nie p o ­
stępuje  równomiernie.

U zasadnieniem  na jw yższego  poziomu 
cen  gruntów w śródm ieściu  jest  fakt, że

jest  ono zwykle głównym  punktem, gdzie 
koncentru ją  się różne przedsięb iorstw a 
przem ysłow o-handlow e, od n a jd ro b n ie j­
szych do najpotężn ie jszych , wszślkiecro 
rodzaju urzędy i instytucje publiczne 
i pryw atne oraz w szelk iego rodzaju  z a ­
k ład y  i urządzenia, s łużące  z a s p a k a ja ­
niu szerokich potrzeb ludności, nie tylko 
lo kaln e j lecz  zwykle w iększego  teryto­
rium —  obszaru  le ż ą ce g o  w obręb ie  
wpływ ów  d an eg o  m iasta . Z faktem  tej 
k o n cen trac ji  w iąże się śc iś le  w ielkie  n a ­
silenie cy rk u lac ji  ludności w o b ręb ie  
śródm ieścia , co z kolei sprzy ja  dalszej 
in tensyfikac ji  p ro cesu  n a ra s ta n ia  w szel­
k ieg o  rodzaju  przedsiębiorstw  i sku p ia­
n ia  s ię  w olnych zaw odów  (lekarze, a d ­
w okaci ,  re jenci ,  inżynierowie i t. d.), 
których p rosperow anie  p o zo sta je  —  
z gru bsza  b io rą c  —  w prostym stosunku 
do ruchu ludności w danym  punkcie 
m iasta , czyli w prostym stosunku do 
m ożności z d o b y c ia  i obsłużenia  k lien ta .1)

3) E. Philippow ich. Zarys Ekonom ii Sp o ieczn ej. 
Str. 574.
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Mokotów w końcu 18-go wieku. Rysunek Zygmunta Vogla (fot. C. Olszewski).

W  prostym stosunku do zróżniczkow a­
n ia  d a n e g o  terytorium pod względem  
intensyw ności ż y c ia  m ie jsk ie g o  pozo sta­
łe  zróżniczkow anie intensyw ności pop y­
tu n a  lo k a le  handlow o-przem ysłow e n a  
d an ym  obszarze. Stąd  bezpośrednie  z a ­
potrzebow anie, a  co za  tym idzie i c e n a  
lo kali i pośrednio p a rce l  budow lanych, 
s ą  z reguły n a jw yższe w odniesieniu  do 
obszaru  „city", a  najn iższe n a  k ra ń ca ch  
m iasta .

Różnice w cen ie  lo kali m ieszkalnych  
w m ie śc ie  m a ją  p od o bne podłoże e k o ­
nomiczne. Przew yżka cen y  lokalu  m ie­
szk aln eg o  w śródm ieściu  nad  c e n ą  lo ­
k a lu  w d om ach  peryferii m ias ta  zn a j­
duje u zasad n ien ie  głów nie w częśc iow ej 
red ukcji kosztów prze jazdu i czasu , n ie ­
zbęd n ych  do p o k o n a n ia  —  przy z a s p a ­
k a ja n iu  potrzeb ż y c ia  codziennego —  
przestrzeni (odległości).

Spośród innych czynników  natury g o ­
sp o d arcze j,  d ość  w ażkich  gdy cnoiizi
o an alizę  poziomów ce n  p a rc e l  b u d ow la­
nych  pod kątem  przyczynow ego zw iąza­

n ia  z czynnikami o k re ś la ją cy m i stan cen  
i ich rozwój —  n ależy  w ym ienić: w ła ś c i ­
w ości fiz jograficzne gruntu b u d o w lan e­
go, zag ad n ien ie  intensyw ności i rodza­
ju zabudow y działek  i uzbro jenia  tere­
nu. Jednym  zaś z najis to tn ie jszych  e le ­
mentów u zbro jen ia  terenu d la  jeg o  cen y  
jest  sp ra w a  urządzeń kom unikacy jnych .

W ła śc iw o śc i  fiz jograficzne terenu d e ­
c y d u ją  o stopniu je g o  przydatności do 
zabudow y i często p o s ia d a ją  rozstr^vqa- 
ją c e  znaczenie  d la  cen y  terenu. Grun­
ty podmoJ.de, n iedostatecznie  w ytrzym a­
łe n a  o b c iążen ie  (np. tereny pow stałe  
z z a sy p a n ia  o d p ad kam i dołów po gli­
n ian kach ) n iejednokrotnie p rzedstaw ia­
ją  d la  budow nictw a tak w iele  n iedogod­
ności, że m uszą b y ć  pr7eznaczane n a  in­
ne, mniej lub w c a le  nie rentowne ce le  
(up raw a ogrodniczo - w arzyw nicza, b o i­
ska, parki i t. d.), które p rz e są d z a ją  o j e ­
go niskiej cenie.

Związek między stopniem dopuszczal­
nej intensyw ności zabudow y gruntu a  je ­
go c e n ą  jest d osyć  śc is ły :  ogólna w a r­
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Rys. 188.

tość danej p arce li  jes t  wprost p ro porc jo­
n a ln a  do intensyw ności je j z ab u d o w a­
nia. C e n a  p arce l i  intensywniej zabud o­
w an ej może b y ć  wyższa, gdyż łatwiej 
jest  w tedy rozłożyć tę cen ę  n a  w iększą  
ilość  m ieszkań.

Uzbrojenie terenu w in w esty c je  m ie j­
skie d a ją c e  m ożność zaopatrzenia 
w zniesionych n a  nim domów w urzą­
dzenia gospod arczo  - san itarne (wodę, 
światło, k an a ły  i t. d.) p o d raża  zaw sze 
c e n ę  terenu w proporcji, zależnej od s k a ­
li je g o  „u zbro jen ia"  *).

Związek między w a rto śc ią  p a rce l  bu ­
dow lany ch  a  czynnikiem kom unikacji  
jes t  bardzo ścisły. Można n a  ogół p o ­
w iedzieć , że je d n ą  z c e c h  c h a ra k tery ­
stycznych struktury dużych m iast jest 
ich rozbicie n a  dzie lnice: m ieszkaniow ą, 
przem ysłow ą, handlow o - ad m in is tracy j­
ną  i t. d., chociaż  podział ten w ystęp u ­
je  w różnych m iastach  mniej lub w ięce j 
wyraźnie. Konieczność z a s p a k a ja n ia  p o ­
trzeb codziennego ży c ia  zmusza czło­
w ie k a  do p o k on yw an ia  przestrzeni, od-

')  P. „D. O. M." Nr. 1/1936, 12/1936, 7/1937.

Mokotów dzisiejszy. U lica R akow iecka (fol. A. Minorski).

d z ie la ją ce j  m ie jsce  zam ieszk an ia  od 
m ie jsc :  p racy , interesów , rozrywek i t. d. 
Rzecz ja s n a ,  że każdy, kto w artość  lo k a ­
lu (a  w ięc  pośrednio w artość  p arce l i)  
będ zie  s z a c o w a ł  w związku z kosztam i 
i czasem , które musi p o św ięc ić  n a  n ie ­
zbędne przejazdy, zaw sze wyżej będzie  
cenił m ieszkanie  w punkcie najbliższym  
(w sens ie  o d leg ło śc i mierzonej w je d ­
n ostk ach  d ługości i czasu) m ie jsc ,  z któ­
rymi musi p o z o sta w a ć  w kontakcie ,  
a  w ięc  w  m ie jscu , sk ą d  pokonyw anie  
przestrzeni będzie  ła tw ie jsze , szybsze 
i tańsze. Tym uprzyw ile jow anym  m ie j­
scem  jest  z reguły centrum m iasta .

Drugą grupę czynników, których 
wpływ o d b ija  się  n a  poziomie ce n  tere­
nów budow lanych, s tan ow ią  czynniki 
natury p o za  - g o s p o d a rcz e j :  zdrowotno- 
sanitarne, estetyczne, snobistyczne i t. d.

Rzecz prosta, że dobre warunki zdro- 
w otno-sanitarne d an eg o  terenu, w ypły­
w a ją c e  jużto z je g o  topografii, jużto z od­
pow iedniego system u zabud ow y (zabu­
d ow a luźna) i stopnia zaopatrzen ia  
w urządzenia m ie jsk ie  —  sp rz y ja ją  j e ­
go zabudow ie, co sko lei w p ływ a n a
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wzrost cen  p arce l .  Odwrotnie —  złe w a ­
runki zdrowotno - san itarne terenu o b ­
n iż a ją  popyt n a  p a rc e le  i ich cenę. 
Dzięki znakomitemu rozwojowi wiedzy 
san itarne j w ostatnich  dzies ią tkach  lat, 
szerokim je j uw zględnianiu  w polityce 
urbanistycznej i coraz w iększem u d o c e ­
nianiu  tych zag ad n ień  przez szeroki ogół 
m ieszk ań ców  m iasta , zw iązanie ceny 
terenu z je g o  w arunkam i zdrowotno-sa- 
nitarnymi s ta je  się coraz silniejsze.

Z faktu rozbicia  sp o łeczeń stw a  n a  od­
ręb n e  k la s y  n a  skutek is tn ie ją ce g o  zróż­
n iczk ow ania  h ierarchii społeczno - z a ­
w odow ej i dużej rozpiętości zarobków  
ludności w ypływ a z jaw isko p o w sta w a ­
n ia  w g ra n ic a c h  m ia s ta  dzielnic, różnią­
c y c h  się ch arak terem  grup społecznych 
za m ie sz k u ją cy ch  je . Różniczkow anie się 
terytorium m ias ta  pod w zględem  c h a ­
rakteru  o s ie d la ją c y c h  się n a  nim grup 
sp o łeczn y ch  jest  w pierw szym  rzędzie 
skutkiem is tn ie ją ce j  rozpiętości w do­
ch o d a ch  jednostek. Z faktu se g re g a c j i  
terytorialnej grup sp o łeczn ych  w m ie ś ­
c ie  d o k o n y w a ją c e j  się  sam oczynnie , 
bąd ź  też ja k o  skutek św iad om ych  p osu ­
n ięć  urbanisty  w dziedzinie reg u lac ji  
m iasta ,  w yp ływ a z jaw isko różniczkow a­
n ia  się je g o  obszaru pod w zględem  c h a ­
rakteru  i siły popytu n a  grunty bu d o ­
w lane. W  d zie ln icach  „rep rezen tacy j­
n y ch "  sk u p ia ją c y c h  n a js i ln ie jsze  ek o no ­
m icznie grupy społeczne, cen y  p lacó w  
b ę d ą  —  caeter is  paribus —  z reguły w yż­
sze, niż w d zie ln icach  zam ieszkałych  
przez ludność s ła b s z ą  m aterialnie.

Tej na jisto tn ie jszej przyczynie c h a ra k ­
teru m ateria lneg o  towarzyszy zwykle 
d ążenie  do zam ieszk iw an ia  w śród osób, 
z a jm u ją c y c h  pokrew ny stopień w h ie ­
rarchii społecznej. Często w d ążen iach  
tak ich  kry je  się również w iele  snobiz­
mu. Te ce c h y  psych ik i ludzkiej przyczy­
n ia ją  się do sp o tę g o w a n ia  popytu na 
p a rc e le  w d zie ln icach  rep rezentacy jny ch  
i sp rz y ja ją  wzrostowi cen.

Musimy je d n a k  również nadm ienić, że 
z rep re z e n ta cy jn o śc ią  dzielnic, zam ie­
szk iw anych  przez ludzi b og aty ch , na  
skutek w yższego stopnia luksusu ze­
w nętrznego w ygląd u  w znoszonych b ud o­
wli i ich otoczenia , w iąże  się częśc iow e 
zasp o k o jen ie  n a  tym odcinku p oczu cia  
estetyczno - artystycznego ludności. 
W p ływ a to również n a  zwyżkę ce n  tere­
nów w d zie ln icach  rep rezentacy jnych .

P roces urban izac ji  i rozwój ruchu bu ­
d ow lanego  w yw ołu je  zapotrzebow anie 
terenow e i ruch cen  gruntów m iejskich.

W pływ  zap otrzebow ania  now ych te­
renów dla  potrzeb rozwoju m ias ta  jest 
czynnikiem  d z ia ła ją c y c h  n a  cen y  stale  
w jednym  kierunku —  zwyżkowym. M o­
m enty koniunkturalne są  w ruchu cen  
terenów  jed ynie  czynnikiem p o tę g u ją ­
cym  skutki zapotrzebow ania , względnie 
d epry m u jącym  je.

Jednym  z n a jw ażn ie jszy ch  czynników, 
z a o s trz a ją cy ch  p ro ce sy  koniunkturalne 
n a  rynku p a rce l  bud ow lanych  w m ie­
śc ie ,  je s t  sp e k u la c ja  gruntowa.

S p e k u la c ja  terenam i budow lanym i p o ­
s ia d a  w iele  znamion an a lo g iczn y ch  do 
s p e k u la c ji  innymi dobram i ekonom icz­
nymi. W  obu w y p a d k a ch  ce l  jest id en­
tyczny: podniesienie  cen y  do możliwie 
na jw yższego  poziomu.

Czynnikam i sp rzy ja jący m i sp e k u la c ji  
gruntowej jes t  sui generis  m onopoliczna 
sy tu a c ja  w ła śc ic ie l i  gruntów, w y p ły w a­
j ą c a  z ogran iczon ości powierzchni b u ­
d ow lanej w m ieście .

Silne zindyw idualizow anie p o szczeg ó l­
nych skraw ków  tej pow ierzchni (uzew­
n ętrzn ia jące  się w zróżnicowaniu pozio­
mów cen  p a rce l)  sp raw ia , że na rynku te­
renowym m am y do czyn ien ia  z dobrem  o 
olbrzymiej ska li  „gatunków ". Rzecz pro­
sta, że w m iarę rozwoju p ro cesu  różnico­
w a n ia  s ię  określonego obszaru  zm niej­
sza się i lość  p a rc e l  poszczególnych  „ g a ­
tunków". S e g r e g a c ja  terytorialna o g ó l­
nej sumy popytu n a  grunty, p o z o s ta ją c a  
w związku z w ie lo ra k o śc ią  rodzajów  
p a rce l  i ich cen ą ,  przyczynia się do o g r a ­
n iczan ia  m ożliw ości substytucji  n a  ryn­
ku p arce l ,  co o czy w iśc ie  w zm acn ia  p o ­
zy c ję  monopolisty terenow ego i rozsze­
rza je g o  m ożliw ości sp e k u lacy jn e .  Prócz 
tego s ła b a  prze jrzystość rynku tereno­
w ego, w y n ik a ją c a  ze sw oistego c h a ra k ­
teru dobra , które stanow i przedmiot o b ro ­
tu (nieruchom ość), pew no ść  i rentow­
ność  lokaty  kapita łów  w teren ach  b u d o ­
w lanych  i inne warunki s p rz y ja ją c e  
(szczególnie  w n aszych  stosunkach) roz­
w ojow i sp e k u la c ji  gruntowej sprawiły, 
że w rozwoju cen  terenów  sp e k u la c ja  
od gry w a znaczną  rolę.

R easu m u jąc  stwierdzam y, że n a  o k re ­
ślenie  poziomu cen  gruntów w m ieśc ie  
w p ływ a szereg  czynników o charakterze  
gosp od arczym  i pozag osp o d arczym  —
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przy czym  d ecy d u je  zaw sze m ożliw ość—  
mniej lub w ięce j re a ln a  —  u zyskania  
szeregu korzyści (m ateria lnych  i n iem a ­
terialnych) z użytkow ania danej p a r c e ­
li.

Duża l iczebn o ść  czynników kształtu­
ją c y c h  cen y  kom plikuje bardzo analizę  
struktury wewnętrznej cen y  i przemian 
za ch o d z ą cy ch  w tej strukturze. D ocho­
dzą do tego trudności w technice  b a d a ­
n ia  zewnętrznej p o s ta c i  cen  —  ich pozio­
mu n a  większym  obszarze m iasta . S k ła ­
d a  się n a  to w iele  przyczyn odn oszący ch  
s ię  zarówno do ilośc iow ej,  ja k  i ja k o ś ­
ciow ej strony d an y ch  (brak dosta tecz­
nej i lośc i i b rak  pełnow artośc iow ych  d a ­
nych), n a  których to b a d a n ie  op iera  się.

W  p ra cy  ninie jszej czerpałem  dane
o c e n a c h  z u jaw nionych  w h ip o tece  a k ­
tów kupna-sprzedaży gruntów b ud ow la­
nych. Przed je j b a d a n iem  m usiałem  je d ­
n ak  z ap o zn aw ać  się z n ad syłan ym i Za­
rządowi M iejskiem u w ykazam i re jental-  
nymi d okonanych aktów  przew łaszczeń 
n ie ru ch o m o śc i .2) Inform acje  te były  dro­
g ow skazem , u ła tw ia jący m  odnalezienie  
odpow iednich  aktów  w hipotece.

In teresu jące  n as  d an e  o c e n a c h  z a ­
w arte  w k s ię g a c h  h ipotecznych nie z a ­
wsze s ą  zgodne z rzeczyw istośc ią3) i d la ­
tego m uszą b y ć  p od d an e odpow iednie j 
krytyce. Poza tym niejednokrotnie, mimo 
pełne j w iarygodności,  z przyczyny in­
nych  w ad  i n ie d o cią g n ię ć  nie p rzedsta­
w ia ją  d la  n as  dużej w artości. W d ą ż e ­
niu do u zyskan ia  m ateria łu  mniej w ięce j 
jednorodnego, w je g o  możliwie n a jcz y st­
szej postac i ,  oczyszczanie  is tn ie ją ce g o  
m ateria łu  p o leg a ło  w pierwszym  rzędzie 
na  w yelim inow aniu z n iego w szystkiego 
tego, co p o s iad a ło  c e c h y  przyp adkow o­
ści i co m ogłoby  w prow adzić n iep ożą­
d a n e  od chylenia , z n ie k s z ta łca ją ce  istot­
ne oblicze  an a lizo w an eg o  z jaw iska. 
Z tych w zględów  w ykluczyłem  z b a d a ­
nia  tranzakc je ,  w których w charakterze  
ch o c ia ż b y  jed nego  z kontrahentów w y ­
stępow ało  M iasto lub Sk arb  Państw a. 
P o m ija ją c  już z reguły ce n y  w yw łasz­

”) W ykazy te otrzym yw ał w owym cz a sie  W y­
d ział Fin.-Podatkow y, który p rzesy ła ł je  do Biu­
ra Spraw  Terenow ych W ydziału T echnicznego
i do W ydziału Statystycznego Zarządu M iejsk ie­
go.

3) W skutek częstych  w ypadków  ukryw ania
cz ęśc i sum szacunkow ych w a k tach  re jen ta l- 
nych (w celu  u iszczenia  m niejszych opłat a lie -
n acy jn y ch ) cen y hipoteczne sq, ogóln ie b io rąc, 
niższe niż rzeczyw iste.

czeniow e, jak o  m ało rea lne  4), w ykluczy­
łem naw et ceny, które b y ły  —  form al­
nie b io rą c  —  wynikiem dobrowolnej 
ugody, de facto zaś efektem  p ew nego 
przymusu, a  w ięc  k szta łtu jących  się —  
w przeciw ieństw ie do cen, u sta lan ych  
w o b rocie  pryw atnym  —  w w arunkach  
anorm alnych . G roźba ew entualnego w y ­
w łaszczen ia  przez c ia ła  publiczne w y ­
w ie ra ła  często p re s ję  n a  cen y  gruntów 
(n aby w an y ch  d la  ce ló w  użyteczności 
ogólne j)  w kierunku zniżkowym. W łą c z e ­
nie tych cen  do ogólnej m asy  statystycz­
nej m ogłoby sfa łszow ać tendencje , c h a ­
rakterystyczne d la  rozwoju cen , kszta ł­
tu ją cy ch  się n a  wolnym rynku. Elimino­
w ałem  również wszystkie umowy t. zw. 
„rodzinne", które w celu  lep szego  z a b e z ­
p iecz en ia  interesów  jednej lub obydwu 
stron —  zaw ierane s ą  zwykle w dogo d ­
nej formie aktu kupna-sprzedaży, s tano­
w ią c  w istocie sw ej umowy pod tytu­
łem darmym, w których c e n a  jest  zwy­
kle wytworem fantazji kontrahentów 5).

Dość znaczny również procent odrzu­
conych  d anych  stanow iły  akty, które 
b y ły  tylko zasp o ko jen iem  form alno­
praw nej strony przew łaszczenia , doko­
n a n eg o  już w poprzednim okresie . Z ja­
wisko takie zachodzi wtedy, gd y : 
1° —  c e n a  zosta je  um ów iona i z a b ez ­
p ieczo n a  zadatkiem  we w cześnie jszym  
okresie , niż d ata  wpisu praw  now ona- 
b y w cy  do hipoteki, 2° —  akt przew łasz­
czen ia  zo sta je  sporządzony w roku p o ­
p rzed za jący m  b a d a n y  rok, w którym 
zo sta je  d o k o n an a  tran sk ry p c ja  aktu do 
hipoteki.

Poza tym do zm niejszenia  i tak już 
sk ą p e j  i lości d an y ch  przyczyniły się 
również usterki natury technicznej —  
niem ożność w pew nych  w y p a d k a ch  
zidentyfikow ania położenia  przew łasz­
czan ych  p a rce l  (z przyczyny n ied b a le  
i n iedokładnie sporządzonych planów  
sy tu acy jn y ch  p a rc e l  przez niektórych 
geom etrów ) i w związku z tym niemoż-

J ) C eny te, jak kolw iek  określan e przez b ie ­
głych , bardzo często różnią s ię  siln ie od cen 
rynkow ych, gdyż naw et ci znaw cy w skutek b ra ­
ku odpow iedniego m ateriału  nie zaw sze m a ją  
m ożność o p a rc ia  sw ych osądów  na d o sta tecz­
nych pod staw ach.

®) T ak  n. p. darow izna m ajątku  nieruchom e­
go m iędzy krewnym i d okonyw ana b yw a zw ykle 
w formie aktu-sprzedaży. W ten sp osób  z a b e z ­
p ie cz a ją  s ię  również niesum ienni dłużnicy przed 
w ierzycielam i, „ sp rz e d a ją c"  n ieruchom ość krew ­
nym (w spółm ałżonkow i, dzieciom  i t. d.).
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n o ść  u m ie jsco w ien ia  odpow iednich cen 
n a  p la n ik a ch  dzielnic.

Notariusze nie zaw sze śc iś le  opisu ją  
przew łaszczane obiekty , o p e ru jąc  n a j ­
cz ę śc ie j  terminem „nieruchom ości ''  lub 
„działki gruntu", z pom inięciem  istotnej 
d la  b a d a c z a  cen  wzm ianki czy jest to 
p la c  pusty, czy zabudow any. Z przyczy­
ny tych n ie ja s n y ch  określeń  m usiałem  
p o m in ąć  w iele  danych, jak k o lw ie k  duży 
ich procent dotyczył n apew no p arce l  
n iezabudow anych.

P r a c a  w  h ipotece , prócz uzyskiw ania  
n iezbęd n ych  d an y ch  do k a lk u la c j i  cen  
jednostkow ych , p o le g a ła  n a  sp orządza­
niu p laników  sy tu acy jn y ch  a lien ow a- 
nych  p arce l .  Ceny um ieszczane by ły  n a  
odpow iednich  m a p k a c h  dzielnic w m ie j­
sca ch ,  o d p o w ia d a ją c y c h  śc iś le  położe­
niu p rzew łaszczan ych  parcel .

Było to konieczne d la  analizy  stanu 
i rozwoju terytorialnego cen.

II. METODA PRZEDSTAWIENIA ZAGAD­
NIENIA CEN PARCEL BUDOWLANYCH.

A. „Izotim y".

W  celu  w szechstronnego i możliwie 
w y cz e rp u ją ce g o  przedstaw ien ia  statyki 
i dynam iki rozwojowej cen  p a rc e l  o p e­
ruję nie tylko l iczbam i (liczby bezw zglę­
dne i w skaźniki) i w ykresam i, lecz ta k ­
że sw ego  rodzaju  liniami cen , które n a ­
zw ałem  „i z o t i m a  m i "  6).

K o n ce p c ja  izotimów pokrew na jest 
k o n ce p c ji  linii c iep ln ych  (izotermy), c iś ­
n ien ia  (izobary), o d leg ło śc i w czasie  
(izochrony) itd. Izotimy s ą  to linie krań ­
co w eg o  (licząc  od ośrodków  intensyw ­
nie jszego  ży c ia  w m ieśc ie )  z asięg u  tery­
torialnego cen  przez nie rep rezentow a­
nych  (i w yższych od nich).

G dyby działanie  zespołu czynników 
w y z n a c z a ją c y c h  poziom cen  gruntów 
w m ie śc ie  b y ło  n a js i ln ie jsze  w środku 
m ias ta  i m ala ło  równomiernie w m iarę 
zw iększania  się ich o d leg ło śc i od c e n ­
trum, obraz cen  gruntów w u jęc iu  p la ­
stycznym  p rzed staw ia łby  się  w postac i 
praw idłow ego stożka. Izotimy u k ła d a ły ­
by  s ię  w tedy w p o sta c i  kół zakreś lo ­
n ych  ze śro d ka  m iasta .

W  rzeczyw istości je d n a k  nie m a z a ­
leżności funkcyjnej między natężeniem  
d z ia łan ia  czynników  d e cy d u ją cy ch

°) „T im e" —  po grecku cen a.

o poziom ie cen  m ie jsk ich  p a rc e l  b u d o ­
w lanych  a  ich o d le g ło śc ią  od centrum 
m iasta .

Pow ierzchnia m ia s ta  jest  silnie zróż­
n iczk o w an a  pod w zględem  tem pa ży c ia  
m ie jsk ieg o , in tensyw ności zabudow y, 
w y p o sa ż en ia  w in w esty c je  m ie jsk ie  itd. 
Prócz zasad n icze g o  ją d r a  ży c ia  m iasta , 
którym jes t  jeg o  city, istnie je  szereg 
m niejszych  ośrodków, którymi s ą  zwykle 
centra  poszczególnych  dzielnic, a  w ięc  
głów ne ośrodki ż y c ia  dzielnic, zwykle 
n a jo b fic ie j  w yp o sażon e  w urządzenia, 
których istnienie i rozwój o d b i ja  się 
w cen ie  terenu.

Jed nocześnie  konstatujem y, że cen y  
p a rc e l  le ż ą cy ch  n a  określonej w ysoko­
śc i  w ażnie jszych  arterii k om u n ik acy j­
nych  ( le żący ch  n a  prostopadłych  do 
tychże arterii) w z ra s ta ją  w m iarę  zm niej­
szan ia  się od leg ło śc i odpow iednich p a r­
ce l  od tychże arterii. W ten sposób  c e n ­
trum m ias ta  stanowi głów ny rdzeń n a j ­
w yższych cen  p arce l ,  od którego od ch o­
dzą prom ieniście  p oszczególne nerwy - 
arterie, łą c z ą c e  się n ie jednokrotnie 
z centram i poszczególnych  dzielnic m ia ­
sta.

Z tych przyczyn wzrost w zględnie s p a ­
d ek cen  p a rc e l  usytuow anych  n a  do­
wolnej średnicy  m ia s ta  o d b y w a  się p o ­
przez c a ły  szereg  za ła m a ń  i wzniesień. 
Obraz cen  p a rc e l  bud ow lanych  w u jęciu  
p lastycznym  podobny jes t  do zespołu 
g ó r 7), z których na jw yższe zn a jd u ją  się 
w głównym  kom pleksie  (odpowiednik 
poziomu ce n  w centrum m iasta) usytuo­
w anym  centraln ie  w stosunku do n iere­
gularnie  rozrzuconych w okół n iego ze ­
społów  gór niższych (odpowiedniki p o ­
ziomu cen  w głów nych ośro d k ach  dziel­
nic) oraz sze reg u  łań cu ch ó w  górskich 
rozchod zących  się  prom ieniście  z g łów ­
nego kom pleksu  (odpowiedniki cen  p a r ­
ce l  le ż ą cy ch  wzdłuż arterii wylotowych).

Stąd w ięc  izotimy d an eg o  m iasta  
u k ła d a ć  się b ę d ą  w formie linii falisto- 
zygzako w aty ch  zam kniętych, n ie jed no ­
krotnie zbliżonych do p o s ta c i  kręgu nie- 
foremnego, n a jc z ę śc ie j  je d n a k  u k ła d a ją ­
cy ch  się w formie rozgw iazdy o mocno 
nieregularnym  p oszarpanym  konturze 
ramion (przy czym kierunek ramion roz­
gw iazdy b ieg n ie  zwykle wzdłuż osi ar-

') Pouobne porów nanie p rzytacza J. Schim - 
m el w p ra cy : „M iejska Renta G runtow a" str. 120.
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terii w ylotowych). Muszę je d n a k  zazn a­
czyć , że w ykreślenie  p rzebiegu  izotimów 
o d p o w ia d a ją c e g o  śc iś le  rzeczyw istości 
jes t  w praktyce  niemożliwe do o s ią g n ię ­
c ia .  Izotimy n asze  (patrz za łączo ne  
m apki) p rzeastaw iłem  w p o sta c i  linii fa ­
listych, w skutek czego izotimy te stw a­
r z a ją  częściow o pozory w iększej regu­
larn o ści w kształtow aniu się terytorial­
nym ce n  p a rce l  b ud ow lan ych  n a  b a d a ­
nym obszarze.

K ażda izotima dzieli obszar m ias ta  n a  
dwie c z ę ś c i : w ewnętrzną, zaw artą  w je j 
ob ręb ie  i zewnętrzną. C eny reprezento­
w an e  przez d a n ą  izotimę i cen y  wyższe, 
w y stęp u ją  jed yn ie  z jednej je j  strony —  
n a  je j  wewnętrznym obszarze. Natomiast 
cen y  niższe od niej sp o tk ać  m ożna po 
obu je j stronach.

Z asięg  terytorialny odpow iednich cen  
jest  odwrotnie prop orc jonalny  do ich 
w ysokości.  G d ybyśm y z b a d a li  n a  tere­
nie W arszaw y pow ierzchnię zam kniętą  
przez izotimy w ysokich  cen , np. izotimy 
1.000 zł (za 1 m. kw.), stwierdzilibyśmy, 
że je s t  o n a  n iew ielka . T ak  drogie p a r c e ­
le  z n a jd u ją  się jed yn ie  w najbliższej 
oko licy  centrum m iasta . Izotima 100 zł 
o p a s a ła b y  już d aleko  w ięk szą  pow ierz­
chnię. Izotimy niższe niż izotima 100 zł 
p o s ia d a ły b y  jeszcze  w iększy zasięg .

W  okresie  ruchu cen  zm ienia się za ­
sięg  przestrzenny is tn ie ją cy ch  cen. 
W  okresie  wzrostu cen  z a s ię g  terytorial­
ny odpow iednich cen  s ta je  się  coraz 
w iększy. C eny d o ty ch czasow e s ą  w y­
p iera n e  przez now e ceny, wyższe, które 
uprzednio odnosiły się do p a rce l ,  le ż ą ­
cy ch  bliżej centrum. C eny w ięc  przeno­
szą się n ie jak o  z p a rce l i  n a  p arce lę .  
B ieg  izotimów w  okresie  h au ssy  cen  
jest  podobny do b ieg u  kręgów  fal roz- 
b ie g a ją c y c h  się  po pow ierzchni płynu, 
odśrodkowo od ją d r a  wzburzenia p o ­
wierzchni. W okresie  z a ła m a n ia  się k o ­
niunktury, określone ceny, a  w ięc  i izo­
timy, „ c o fa ją  s ię "  w  kierunku do środka 
m iasta .

B. A naliza liczbow a.

Liczbow ą an alizę  cen  p a rc e l  p o ż ą d a ­
nym byłob y , ja k  sądzę, przeprow adzić 
n a  ja k  n a jw iększe j ilości w zględnie m a ­
łych  skraw ków  terenu. Rów nolegle b o ­
wiem do różnic w intensyw ności rozwo­
ju czynników d e c y d u ją c y c h  o w artości 
ziemi budow lanej różna będzie  inten­

syw ność wzrostu cen  p oszczególnych  
punktów d an eg o  obszaru. Zjawisko 
zn aczny ch  nieraz różnic w artości s ą s i a ­
d u ją cy ch  z s o b ą  p a rce l ,  przy je d n o c z e s ­
nym b rak u  dostatecznej i lości odpow ied­
nich d anych  d la  wielu tak ich  punktów 
w la ta ch  b a d a n y ch , w yklucza  je d n a k  
m ożliw ość przeprow adzenia  analizy  
zmian w artośc i zbyt m ały ch  obszarów  
ziemi budow lanej. W  tych w aru n kach  
m ogłem  w ydzielić  z b a a a n y c h  teryto­
riów tylko pew ne, mniej lub w ięce j roz­
leg łe  o b szary  —  strefy. Przy ustalaniu  
gran ic  stref k ierow ałem  się troską, a b y  
w ich  ob ręb ie  zam k n ąć  obszary  możli­
wie zwarte, a  w łaśc iw ie  m ów iąc, n iena- 
zbyt kontrastow e pod w zględem  pozio­
mu w y stęp u ją cy ch  n a  nich cen. W d ą ­
żeniu w ięc  do u zy sk an ia  tej ch o ciażb y  
naw et względnej jednolitości b a d a n y c h  
obszarów  postanow iłem  nie w łą cz a ć  do 
nich działek bezpośrednio p rz y le g a ją ­
cy ch  do głów nych arterii, (n. p. w odnie­
sieniu do M okotow a —  działek  le ż ą cy ch  
przy ul. Puław skiej i R ak o w ieck ie j)  —  
przede wszystkim w łaśn ie  z uw agi n a  
w ysokie  różnice m iędzy cen am i p a rce l  
p rz y le g a ją c y c h  do tych arterii, a  cenam i 
p ozosta łych  p arce l .  Prócz tego liczyłem  
się z tym, a b y  w ydzielić  obszary , w y k a ­
z u ją ce  p ew ną  jed n olitość  pod w zględem  
intensyw ności ich  zabudow y. Stopień 
w y zy sk an ia  p la cu  pod budow ę jest  b o ­
wiem czynnikiem, w p ły w a ją cy m  n a  p o ­
ziom cen  tego terenu. Zbyt silne pod tym 
w zględem  zróżniczkow anie p o szczeg ó l­
nych cz ęśc i  d anej strefy, przy b rak u  do­
stateczne j ilości danych, m ogłob y  w y p a ­
czyć  rezultaty b a d a n ia .  I tym się m oty­
w uje troska o stworzenie stref, w o b rę ­
b ie  których n ienazbyt silnie dzia ła łyby  
czynniki, p o w o d u ją ce  duże rozbieżności 
w cen ach .

III. OKRES I OBSZAR OBJĘTY BADA­
NIEM.

Ze względu n a  duże trudności przy 
zbieraniu  i o p raco w yw an iu  m ateria łu
o c e n a c h  p arce l ,  b a d a n ie  trzeba było 
o gran iczyć  do u ch w y ce n ia  jed yn ie  m o­
mentów charakterystyczn ych  rozwoju 
cen. Przyjęto w ięc  do b a d a n ia  la ta :  1926, 
1930, 1932 i 1935, które n a  ogó ł sp e łn ia ją  
dobrze sw ą  rolę charakterystycznych  
okresów , o b e jm u ją cy ch  krań cow e fazy 
rozw ojow e cen.

9



PLAN MIASTA STOŁECZNEGO WARSZAWY

5 ryiK

Rys. 189. Położenie dzielnicy objętej badaniem.
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Podstaw ow ym  okresem  b a d a n ia  jest 
rok 1926. C łiw ie jność w aluty w  la ta ch  
poprzednich nie pozw oliła n a  obranie  
w cześn ie jszeg o  okresu w yjśc iow eg o . Co- 
p ra w d a  i w roku 1926 obserw ow aliśm y 
również pew ne flu ktuac je  w artości zło­
tego ; jed n ak że  zm iany te —  w z e s ta ­
wieniu z n iezw ykle intensywnym wzro­
stem cen  w okresie  1926— 1930 —  były 
tak nikłe, że m ożna było  się z nimi nie 
liczyć.

N astępne la ta  m a ją  o b ra z o w a ć  rozwój 
ce n  w je g o  kole jno krań co w y ch  fa ­
z a ch  —  na jw yższego n a p ię c ia  (rok 1930) 
i silnej d epres ji  (rok 1932). W  od niesie­
niu do p ew nych  dzielnic la ta  te nie 
sp e łn ia ją  n a leż y c ie  sw ego z ad an ia ;  
w niektórych bow iem  d zie ln icach  okres 
na jw yższego  poziomu cen  p rzyp adał 
w roku 1929, w innych znowu w ro­
ku 1930, a  naw et w roku 1931; okres zaś 
d ep res ji  ce n  ro z c ią g a ł  s ię  n a  la ta  1932 
i 1933. Przyjęto do b a d a n ia  rok 1932. 
Ostatnim rokiem  b a d a n y m  jest  rok 1935. 
Jest on o tyle c iek aw y , że w cyklu  roz­
w ojow ym  cen  p a rc e l  jes t  odpow iedni­
kiem dla  okresu w y jśc io w eg o  (1926 r.). 
M ianow icie  jes t  on znowu rokiem p ew n e­
go odprężenia po zakończeniu  depresji.

Z przyczyny szczupłości rozporządzal- 
nego  m ateria łu  b a d a n ie  nie m ogło o b ją ć  
c a łe g o  obszaru  M okotow a (w g ra n ica ch  
XVI-go Komis.) i trzeba  by ło  je  ogran i­
czyć  do pew nej tylko cz ę śc i  tej dzielni­
cy. Głów ny obszar izotimów m ieśc i się 
w o b ręb ie  czw oroboku, utworzonego 
przez u lice :  R ak o w ieck ą , P uław ską, N a­
ruszew icza  i W ołoską. Przebieg izotimów 
n a  terenach , nie m ie szczący ch  się  w tych 
g ra n ica ch , o p raco w an o tylko częściow o.

Jeszcze  szczuple jsze przestrzenie w zię­
to pod u w ag ę  przy liczbow ej analiz ie  
rozwoju cen. W ykreślone n a  za łączo ne j 
m a p ce  cztery strefy cen  p ow stały  przy 
uwzględnieniu om ów ionych w e w stępie 
ogó lnych  z a sa d  o kreślen ia  granic 
stref (rys. 194). O bszary  stref z a m y k a ją  
się w ob ręb ie  u lic : R ak o w ieck ie j,  Puław ­
skie j,  N aruszew icza, „N. S ." ,  M adaliń- 
sk iego  i F a ła ta .  S ą  to tereny, n a  których 
na jin tensyw nie j rozw ijało s ię  b udow nic­
two M okotow a w b a d a n y m  d zies ięc io ­
leciu, gdzie w ięc  stosunkowo duża li­
cz eb n o ść  zaw artych  tranzakcy j kupna - 
sprzedaży p a rce l  p o z w a la ła  n a  w zględ­
nie dobre zb ad an ie  zagad n ien ia .

Główny obszar b a d a n y  pod w zględem  
ukształtow ania pow ierzchni przedstaw ia  
się pod w zględem  topograficznym  n a  
ogół jed n olic ie  —  ja k o  równina. W y ­
ją tk am i s ą :  południowo - zachodni k ra ­
n iec  obszaru  gdzie teren o p ad a , two­
rząc d ość obszerne w głęb ien ie ,  oraz 
obszar  le ż ą cy  w sąsiedztw ie p rz e cięc ia  
się  u licy Kazimierzowskiej z Różaną 
gdzie zna jd o w ały  się (w okresie b a d a ­
nym 1926— 1935) o d d a w n a  olbrzymie do­
ły - glinianki. W  niew ielk iej od leg ło śc i 
n a  w schód od u licy  Puław skie j teren z a ­
p a d a  się gw ałtow nie; —  urwisko b ie g ­
nie wzdłuż linii praw ie rów noległe j do 
tejże arterii (sk arp a  M okotow ska).

Pod w zględem  intensyw ności zabud o­
wy działek  Mokotów p o s ia d a  dość w y­
raźnie o d c in a ją c e  s ię  od s ieb ie  dzielni­
c e :  s ta rą  o w ielopiętrow ej zabudow ie 
b loko w ej,  l e ż ą c ą  bliżej p o łą cz e n ia  Mo­
kotow a z centrum M iasta , i now e dzielni­
ce  o zabudow ie przeważnie willowej, 
usytuow ane —  je d n a  n a  zachód, druga 
n a  południe od pierw szej. linię rozgra­
n ic z a ją c ą  dzielnicę s ta rą  od dzielnic n o ­
w ych stanow ią  —  z gru bsza b io rą c  —  
u lice : Al. N iepodległości, Różana, Kazi­
m ierzow ska i R a c ła w ick a .

Przy om aw ianiu  w arunków  kom unika­
cy jn y ch  M okotow a trzeba w pierwszym 
rzędzie zwrócić u w a g ę  n a  jeg o  stosunek 
do centrum m iasta , a  m ianow icie  na  p o ­
łączen ie  z nim u licą  Puław ską, która 
a b s o rb o w a ła  w  okresie  b a d a n y m  p r a ­
wie 100%  ruchu kołow ego  m iędzy dziel­
n icą  a  ce n tru m s). Dla zrozumienia 
ukształtow ania  izotimów musimy rów- 
n ieć  b r a ć  pod u w a g ę  w yp o sażen ie  dziel­
n icy  w linie tram w ajow e oraz położenie 
w zględem  sieb ie  ulic —  R ako w ieck ie j  
i Puław skie j,  które p o s ia d a ją  tram waj. 
W a ż n ą  b y ła  również sp ra w a  wewnętrz­
nej kom u nikac ji  dzielnicy —  braku  od­
pow iednie j i lośc i  dobrych  p ołączeń  
(oprócz ul. Puław skie j)  p ółnocnych  c z ę ­
śc i  M okotow a z południow ą. W ybitnie 
korzystniejszą ( jed nakże w iele  jeszcze  
p o z o s ta w ia ją c ą  do życzenia) b y ła  k o ­
m u n ik a c ja  w kierunku równoleżniko­
wym.

s) Poniew aż b a d a n ie  odnosi się  do la t 1926-35 
nie uw zględniam  zm ian w w arunkach życia  
dzielnicy, zaistn iałych  od roku 1935.
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Rys. 190. Izotimy n a  Mokotowie w r. 1926. (Izotimy oznaczone liniq ciqglq wyprowadzono w oparciu  o d ane hipoteczne,
izotimy oznaczone liniq przerywanq n a  podstaw ie szacunku).
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IV. IZOTIMY W  LATACH 1926— 1935.

A. Izotimy w roku 1926.
Dla roku 1926 m ożna przeprowadzić 

d ość  w yraźne i zd ecy d o w an e  linie czte­
rech n a s tę p u ją cy ch  cen : 3-ch, 6-ciu, 9-ciu 
i 18-tu zł. Izotimy 6-ciu i 18-tu zł, w ypły­
w a ją c  z północno-zachodnich  krańców  
M okotowa, o b ie r a ją  początkow o kieru­
nek  zd ecyd ow anie  w schodni, n a stęp ­
nie —  zn iża jąc  się stopniowo ku połud­
niowi —  kieru ją  s ię  n a  południo-w schód 
i po dość nieskom plikow anym  przebiegu 
w ostatnio obranym  kierunku sp ły w a ją  
n a  południe.

W początkow ym  układzie i przebiegu 
izotimów 6-ciu, 9-ciu i 18-tu zł w kierun­
ku ogólnym w schodnim  łatwo dostrzec 
b o d a jż e  w yłączny  w pływ ul. R ak o w iec­
kiej. Następnie je d n a k  ostre zniżanie się 
ich n a  południe jes t  oznaką, że w k ra cz a ­
ją  one w obręb  d z ia łan ia  now ego ośrod­
ka. Ośrodkiem tym jest n a jw a ż n ie jsz a  a r ­
teria M okotow a —  ul. Puław ska.

C iekaw y m  jest ukształtow anie izoti- 
m ćw  9-ciu i 18-tu zł. n a  w y so k o śc i ulic 
Różanej i Szustra —  zbyt silne zbliżenie 
się  ich do ulicy Puław skiej i następnie , 
po przekroczeniu ul. O dolańskie j,  ich 
u c ie cz k a  n a  zachód.

W ytłum aczenie tego z ja w isk a  jest  pro­
ste : w sąsiedztw ie zbiegu ulic Różanej 
i Szustra zna jd o w ały  s ię  w ów czas  (r. 
1926) olbrzymie doły po g lin iankach , 
które przez w iele  la t  zasyp yw an o w szel­
kiego rodzaju od padkam i, zwożonymi 
z M iasta , które rozk ład ały  się, stan ow iąc  
zbiorniki zarazków  chorobotw órczych
i za tru w a ją c  powietrze. Z uw agi n a  te 
warunki, wybitnie nie s p rz y ja ją c e  o s ie ­
dlaniu się  w  pobliżu g lin ianek , w artość  
przyległych  do nich gruntów, mimo ich 
dużego zbliżenia  do n a jw ażn ie jsze j a r ­
terii dzielnicy —  ul. Puław skiej ■ -  b y ła  
s z a c o w a n a  niżej, niż np. terenów  le ż ą ­
cy ch  przy zbiegu ulic R acław ick ie j
i K rasickiego, silniej odd alonych  od te j­
że arterii i o d leg le jszy ch  od centrum 
m iasta , niż tereny glin ianek. Możemy 
w ięc  pow iedzieć, że izotima 9-ciu zł 
(i częśc iow o izotima 18-tu zł) zosta ła  
w ep ch n ię ta  do śro d ka  je j w ew nętrzne­
go obszaru  skutkiem d z ia łan ia  u jem nych 
czynników, w y p ły w a ją c y c h  z n ieko­
rzystnych w arunków  zdrowotno-sanitar- 
nych  je j zewnętrznego obszaru. Izotima 
9-ciu zł okrąża  ten obszar od wschodu,

w c is k a ją c  się m ocno do centrum dziel­
nicy. Okrążywszy przeszkodę, n agłym  
skokiem  n a  zachód  rekom pensu je  so b ie  
„u traco ny"  teren. W  ostatecznym  swoim 
p rzebiegu  w kierunku południowym z a ­
leżna  jest  g łów nego ośrod ka  oddziały­
w a n ia  —  ul. Puław skiej.

Przeb ieg  izotimy 6 złotych jest  m oże 
na jm nie j skom plikow any ze wszystkich 
izotimów z r. 1926. Izotima ta, w y p ły w a­
j ą c  z zachodnich  k rań ców  ul. M adaliń- 
sk iego, p rz e b ie g a  w ogólnym  kierunku 
wschodnim , w y k a z u ją c  tym sam ym  z a ­
leżność od ul. R ak o w ieck ie j ,  następnie  
w pobliżu ul. Łowickiej w k ra cz a  w o b ręb  
wpływu ul. Puław skiej i zmierza do 
niej w ogólnym  kierunku południowo- 
wschodnim , a  n astęp n ie  nie d o c ie ra ją c  
do niej,  lecz w niew ielkim  od niej o d d a ­
leniu, o p a d a  n a  południe.

Przebieg izotimy 6-ciu zł, w rz y n a ją ce j  
się g łębo ko  ku k rańcom  dzielnicy, je s t  
jed n o cześn ie  doskonałym  miernikiem 
przestrzennym wpływu głów nej arterii 
M okotow a n a  kształtow anie się  cen  p ar­
ce l  n a  je g o  obszarze.

Przebieg  zachodnie j izotimy 3-ch zło­
tych, którą  w ykreślono o p ie ra ją c  się 
częśc iow o na d an y ch  hipotecznych 
(w przebiegu od ulicy  W. Pola  do ul. 
W ęży k a),  częściow o zaś n a  in form acjach  
m ie jsco w y ch  znaw ców  cen  ziemi (linia 
przeryw ana b ie g n ą c a  od ul. W ęży k a  
do gran ic  M iasta), różni się d ość  w y ra ­
źnie od układu izotimów om ów ionych 
wyżej. Porów nując  kąty  n a c h y le n ia  
ogólnych  kierunków izotimów w stosun­
ku do ul. Puław skiej stwierdzimy, że k ą ­
ty s ą  tym w iększe im m n ie jszą  cen ę  re­
prezentu je d a n a  izotima, czyli im b a r ­
dziej je s t  o d d alo n a  od ośrodków  kształ­
tu ją cy ch  cen y  p a rce l :  k ą t  n a c h y le n ia  
izotimy 9-ciu zł (na odcinku b ie g n ą c y m  
n a  południe od ul. W iktorskie j)  jes t  
w iększy niż kąt, ja k i  tworzy zasad n iczy  
kierunek południowej cz ę śc i  izotimy 
18-tu zł; izotima 6-ciu zł tworzy kąt j e ­
szcze większy (odcinek  od ul. Szustra 
do ul. W ężyka),  n a jw iększy  zaś kąt two­
rzy izotima 3-ch złotych.

Zjaw isko pow yższe tłum aczy się róż­
nym stopniem zależności p o szczeg ó l­
nych izotimów od ul. Puław skie j.  Izoti­
my droższych parcel le ż ą cy ch  bliżej 
głów nej arterii w y k azu ją  ś c iś le jsz ą  z a ­
leżność od niej (kąt utworzony przez nie 
jest m ały), izotimy p a rc e l  tańszych, b ar-



Rys. 191. Izotimy n a  Mokotowie w r. 1930. (Izotimy oznaczone liniq ciqgtq wyprowadzono w oparciu o d ane hipoteczne,
izotimy oznaczon e liniq przeryw ana — na podstaw ie szacunku).
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dziej od niej oddalonych, u nieza leżn ia ją  
s ię  od niej stopniowo w m iarę o d d alan ia  
się od niej. U w aln ia jąc  się od wpływu 
potężnego czynnika o znaczeniu lo k a l­
nym (głównej arterii danej dzielnicy) 
pod p orząd kow u ją  się działaniu czynnika
0 charakterze  ogólnym  —  działaniu c e n ­
trum m iasta , d ą ż ą c  do p rzybierania  p o ­
s tac i  kół, w ykreślonych  z tego centrum.

Z a sta n a w ia ją cy m  jest  położenie 
w schodnie j linii 3-ch zł, która —  w p o ­
łożeniu praw ie rów noległym  do ul. Pu­
ław skie j —  w cis k a  się g łębo ko  na pół­
noc. Teoretycznie  b iorąc , gd y b y  pod­
staw y kształtow ania  się w artośc i p arce l  
b y ły  odpowiednio identyczne d la  tere­
nów le ż ą cy ch  po obu stronach  ul. Puław ­
sk ie j,  w artość  p arce l ,  le ż ą cy ch  w punk­
tach sym etrycznych do s ieb ie  w zględem  
osi arterii b y ła b y  odpowiednio równa. 
Ja k  w id a ć  z m apki obrazem  sym etrycz­
nym górnej cz ęśc i  w schodnie j izotimy
3-ch zł w zględem  ul. Puław skiej będzie 
(w g ra n ic a c h  pew nej d okład ności)  izoti- 
m a  9-ciu zł. Te w ybitne różnice w artości 
terenów, które w norm alnych w arunkach  
winny m ieć je d n a k o w ą  cen ę , n a su w a ją  
sa m e przez się przypuszczenie, że jes t  
to skutek u jem nego d z ia łan ia  czynni­
ków, m a ją c y c h  siedlisko n a  w schód od 
izotimy 3-ch złotych.

W sch od n ia  izotima 3-ch złotych dzieli 
teren M okotow a n a  dwie częśc i ,  różnią­
ce  s ię  silnie w zniesieniem  nad  poziom 
m orza: zach od n ią  —  górn ą  cz ę ść
1 w ch od n ią  —  dolną, przy różnicy 
w zniesienia  poziomów, w yn oszące j kil­
k ad z ies ią t  metrów. W arunki f iz jograficz­
ne dolnego obszaru: n iskie położenie, 
torfiastość gruntu, w ysoki poziom wód 
gruntow ych, s ą  czynnikam i wybitnie n ie ­
s p rzy ja jący m i zabudow ie tego terenu.

Te w łaśn ie  czynniki przesądziły  o j e ­
go m ałe j wartości.

B. Izotimy w roku 1930.

O b se rw u ją c  izotimy w roku 1930 w i­
dzimy olbrzymie zm iany w ich położe­
niu w porównaniu z rokiem 1926. Jedne 
izotimy zniknęły (3-ch i 6-ciu zł), z jaw iły 
sie now e (30-tu i 54 zł). Reszta linii 
w spólnych  d la  obu okresów  (9-ciu i 18-tu 
zł) zmieniła sw o je  siedlisko, przerzuca­
ją c  się n a  nowe obszary. Przesunięcia  
te s ą  niezw ykle silne. B ieg  izotimów od­
był się w kierunku —  z gru bsza b io rąc  —  
prostopadłym  do ich p ołożen ia  w r. 1926.

Ten odśrodkow y ruch izotimów, b ę d ą ­
cy  w yrazem  wzrostu ce n  ziemi, sp ro w a­
dził z centrum linie w ysokich  cen  oraz 
w yparł n iem al ca łk o w ic ie  z gran ic  Mo­
kotow a linie cen  najniższych dla  roku 
1926.

R ola  izotimów nie o g ran icza  się w y­
łączn ie  do obrazo w an ia  stanu i rozwoju 
z asięg u  przestrzennego cen. Z estaw ie­
nie położenia  odpow iednich izotimów 
z dw óch okresów  b a d a n y c h  pozw ala  —  
w g ra n ic a c h  pew nej d okład no ści —  n a  
liczbow e u ch w ycenie  rozwoju cen. Spró­
bujm y w ięc  określić  in tensyw ność wzro­
stu cen  w okresie od 1926 r. do 1930 r. 
Z ałączone m apki w sk a z u ją  nam, że izo­
timy z r. 1930: 9-ciu, 1 8 -tu 9) i 30-tu zło­
tych le żą  n a  zachód  od izotimów z ro­
ku 1926: (odpowiednio) 3-ch, 6-ciu i 9-ciu 
złotych. W yn ika  stąd, że ce n y  odnośnych 
terenów  wzrosły w ięce j niż trzykrotnie. 
Sk raw ek  izotimy 54-ch złotych zna jduje  
się n a  zachód  od izotimy 9-ciu złotych 
(z 1926 r.). Wzrost w ięc  cen  terenów 
zn a jd u ją cy ch  się między tymi izotima- 
mi winien b y ć  w ię ce j ,  niż sześciokrot­
ny. Szczeg ó ło w a a n a liz a  izotimów p o ­
zw oliłaby  n a  uzyskanie  śc iś le jszy ch  d a ­
nych  o rozwoju ce n ; św iadom ie jed n ak  
unikam  tak ieg o b a d a n ia ,  gdyż dokładne 
d an e  uzyskam y również przez analizę  
l iczbo w ą cen  poszczególnych  stref Mo­
kotowa.

C. Izotimy w roku 1932.
Porów nując  położenie izotimów z r. 

1932 z izotimami z r. 1930 dostrzeżemy 
w ich  rozwoju ten d en c ję  odwrotną do 
zao b serw o w an ej w pierwszym okresie 
(od r. 1926 do r. 1930): bardzo silne cof­
n ięc ie  s ię  ich w kierunku do centrum. 
W  sw ej powrotnej w ęd ró w ce  o d su w a ją  
sie  znacznie od p ozycji ,  za jm ow an ych  
w r. 1930, nie w r a c a ją  je d n a k  do s ied ­
lisk z r. 1926, o b ie r a ją c  s tan ow iska  le ­
ż ą c e  m iedzy mie scam i ich  najn iższego 
(z r. 1926) i na jw yższego  z asięg u  (r. 
i930). O anosi się to do wszystkich izo­
timów z r. 1932.

Różnice w intensyw ności ucieczki p o ­
szczeg ólnych  izotimów s ą  bardzo duże.

°) Izotimę 18 zł w yprow adziłem  w celu  z e sta ­
w ienia je j z izotim ą 18 zł z r. 1926. Z w yjątkiem  
południow ego i północnego je j k ra ń ca  nie mam 
d ostatecznych danych d la  u sta len ia  je j położe­
nia. Jest w ięc pew na dow olność w je j w ypro­
w adzeniu, mimo, że stara łem  się  ją  w ypośrodko- 
w ać z położen ia izotimów 9-ciu  i 30-tu złotych.
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Rys. 192. Izolimy n a  Mokotowie w r. 1932. (Izolimy oznaczone liniq ciqglq wyprowadzono w oparciu o d ane hipoteczne,
izotimy oznaczone liniq przerywanq — na podstaw ie szacunku).
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Rys. 193. Izoiimy na Mokotowie w r. 1935 (Izolimy oznaczone liniq ciqgłq wyprowadzono w op arciu  o d ane hipoteczne,
izolimy oznaczone liniq przerywanq -  na podslaw ie szacunku).
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N ieznacznie cofn ęła  się  p ó łnocno-za­
ch od n ia  c z ę ść  izotimy 30-tu złotych; sil­
niej o w iele  izotimy 6-ciu i 18-tu złotych, 
a  na js i ln ie j  środkow a c z ę ść  izotimów 
30-tu i 54-ch  złotych.

Z położen ia  izotimów z r. 1932 w nio­
sku jem y, że:

1) cen y  sp ad ły  niżej poziomu z r. 1930, 
oraz

2) że mimo spadku, utrzymały się je d ­
n ak  n a  poziomie dużo wyższym, 
niż w r. 1926.

Intensyw ność co fan ia  się izotimów p o ­
z o s ta je  n a  ogół w prostym  stosunku do 
siły  sp ad k u  cen  terenów, po których od­
b y ła  się  u c ie cz k a  izotimów. Należy się 
w ię c  d om niem yw ać, że sp a d e k  cen  
obszarów  le ż ą cy ch  między zachodnim i 
cz ęśc ia m i ulic: M ad aliń sk iego  i R a k o ­
w ieck ie j  b y ł  s łab y , natom iast  terenów 
s ą s ia d u ją c y c h  z g lin iankam i m okotow ­
skimi, —  bardzo silny. Potwierdzenie te ­
go wniosku znajdziem y niżej.

P odałem  tylko k ilka  krótkich u w ag 
o d n o sz ą cy ch  się do izotimów z r. 1932. 
W  roku tym różnice w poziom ie cen , nie 
tylko w punktach  d o ść  o d leg ły ch  od s ie ­
b ie  terytoriów lecz naw et n a  bardzo m a ­
łych  o b szarach , były  tak  ra ż ą c e ,  że w y­
p row adzenie  izotimów n ap otykało  n a  
duże trudności, p o tęg o w an e  jesz cz e  b r a ­
k iem  d ostateczne j i lośc i  danych. Z tych 
przyczyn m usiałem  się  og ran iczy ć  do 
n a k re ś le n ia  tylko n iektórych  izotimów 
(brak  izotimy 9-ciu zł) i to nie w ich c a ł ­
kowitym przebiegu. A w tym stanie  rze­
czy trudno było silić  się o szczeg ółow ą 
ich  analizę.

D. Izotimy w roku 1935.

Izotimy z r. 1935 nie w y k a z u ją  n a  ogół 
w ięk szy ch  odchyleń  od ich ukształto­
w a n ia  w r. 1932. O bserw ujem y tylko n ie ­
znaczne p rzesunięcie  się ich  n a  południe
i zachód. Te nikłe zm iany a n o n su ją  nam 
jed n a k , że w okresie  od r. 1932 do r. 1935 
nastąp iło  pew ne odprężenie n a  rynku 
lerenow ym .

Ja k  w id a ć  z z a łączo n y ch  m ap ek  z a ­
sad n icze  n a ch y len ie  izotimów do głów ­
nych  ośrodków  od d zia ły w an ia  (z w y­
ją tk iem  o którym m o w a niżej) nie u le­
gło zm ianie od roku 1926: północno-za- 
chodnie  cz ęśc i  izotimów u le g a ją  w pły­
wom p ły nący m  od ul. R ako w ieck ie j  
(zob. izotimy 54-ch i 30-tu złotych), p o ­

łudniow o-w schodnie zaś izotimy w sk a ­
zu ją  n a  oddziaływ anie ul. Puław skiej.

Duża liczebn ość  d an y ch  o cen ach  
d la  terenów  le ż ą cy ch  n a  w schód od ul. 
Puław skiej pozw oliła na w ykreślenie  
„ w sch o d n ie j"  izotimy 30 zł. Północna 
c z ę ść  tej izotimy jes t  o tyle c ie k a w a , że 
dzieli teren n a  2 obszary  wybitnie się 
różn iące  poziom am i cen. C eny terenów 
le ż ą cy ch  od niej n a  zachód, p rzekra­
c z a ją  30 zł; natom iast  cen y  terenów  le ­
ż ą c y c h  n a  w schód od niej, nie d osię­
g a ją  15 zł. Tłum aczy się to w sp om nia­
nymi w yżej różnicami w znies ien ia  nad 
poziom morza obu terenów.

Porów nanie izotimów z la t  1926 i 1935 
p o zw ala  n a  określenie  w przybliżeniu 
rozwoju cen  niektórych punktów Moko­
tow a w okresie  zaw artym  m iędzy tymi 
latam i. Północno-zachodni skraw ek  izo­
timy 30-tu złotych p rz e b ie g a  n ieco  po­
n ad  m ie jscem  o d p o w ia d a ją cy m  izoti- 
mie 9-ciu złotych z r. 1926; w nioskujem y 
w ięc  o praw ie  trzykrotnym w zroście cen  
terenów  s ą s ia d u ją c y c h  z powyższymi 
izotimami. Izotima 18-tu złotych z r. 1935 
p rz e b ie g a  po teren ach  ograniczonych  
w r. 1926 izotimami 6-ciu i 9-ciu złotych; 
m ożemy w ięc  śm iało przypuszczać, że 
wzrost ce n  okolicznych terytoriów był 
około 2 1/ś>-krotny. N a js łab szym  stosun­
kow o wzrostem cen  w y k a z u ją  się tere­
ny południowo - zachodnie, na jbard zie j  
o d leg łe  od głów nych arterii; o b e cn e  b o ­
wiem położenie izotimy 6-ciu złotych, le ­
ż ą c e j  n a  p ółnoco-w schód  od sied liska  
izotimy 3-ch złotych z r. 1926, św iadczy
o mniej niż dwukrotnym w zroście  cen  
w tych oko licach .

W spom niałem , że n ach y len ie  izotimów 
do g łó w nych  ulic M okotowa, ogólnie 
b iorąc , nie u legło zasad niczym  zm ia­
nom. W y ją tk iem  jest  tutaj izotima 6-ciu 
złotych, której p ó łnocno-zachodni sk ra ­
w ek o b ie ra  położenie , w sk a z u ją c e  na  
p ow stanie  now ego lo k a ln eg o  ośrodka, 
z m ie n ia ją ce g o  dotych czasow y układ izo­
timów. Przebieg  cz ę śc i  tej linii z pd.- 
zach. n a  pn.-w schód w sk azu je , że ośro­
dek ten leży n a  pn.-zachód od niej. 
(Kształt izotimy 6 zł upodobnił s ię  tu­
taj do łuku zak reś lo n eg o  z punktu le ż ą ­
c e g o  n a  pn.-zachód od niej). Ośrodkiem 
tym jes t  kolon ia  oficerska, pow sta ła  
w m iędzy czasie  n a  gruntach b. Fortu Mo­
kotow skiego.
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RyB, 194. Mapa obszarów (stref) dla których dokonano szacunków liczbowych za lala 1926 — 1935.
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V. CENY PARCEL BUDOWLANYCH 
W  LICZBACH BEZWZGLĘDNYCH.

Porównanie średnich cen  z różnych 
lat ( ta b l ica  1) d la  p ierw szej strefy p o­
z w a la  u ch w y cić  n a s tę p u ją c e  zmiany 
w ich  rozwoju: silny wzrost, sp a d e k  i n a ­
stępnie wzrost. W  pierw szym  okresie  (od 
r. 1926 do r. 1930) c e n a  1 m kw. ziemi 
b ud ow lanej w zrasta  gw ałtow nie z 10% 
do 391/2 złotych (p. tabl. 1, str. 21).

Przyrost w ięc  w artośc i n a  1 m kw. w y­
nosi 29 zł. W  n astępnym  okresie  (od r. 
1930 do r. 1932) sp a d e k  w ynosi 9,5 zł n a
1 m kw.; w  ostatnim zaś o k resie  (od r. 
1932 do r. 1935) stw ierdzam y znowu p od ­
n ies ien ie  się w artośc i p a rc e l  średnio
0 2,5 zł n a  1 m kw., która stabilizu je  się 
osta teczn ie  n a  poziomie 32,5 zł.

W  strefie drugiej w pierw szym  okresie 
n a stęp u je  je szcze  siln iejszy wzrost w a r­
tości p arce l ,  która z 15 zł o s ią g a  w  roku 
1930 —  55 zł (najw yższy poziom n a  prze­
strzeni c a łe g o  b a d a n e g o  okresu); sko- 
le i  obserw ujem y duży sp a d e k  do pozio­
mu 22 zł z a  1 m kw. W  ostatnim okresie 
(1932 —  1935) n astęp u je  znowu h a u s sa
1 c e n a  u s ta la  się n a  poziomie 29 zł.

N a jw iększe  różnice w rozpiętości cen
w poszczególnych  la ta ch  obserw ujem y 
w strefie trzeciej. R z u ca ją  się tutaj 
w oczy n iezw ykłe o s c y la c je  w artości 
p a rc e l  n a  przestrzeni czasu  od roku 1926 
do r. 1932: w r. 1930 c e n a  1 m kw. ziemi 
bud ow lanej przew yższa swój poziom 
z r. 1926 o 44 zł(i), w z ra s ta ją c  z 8 zł do 
52 zł, czyli w ięce j niż sześciokrotnie. 
N ieoczekiw anie w y so k a  jes t  również n a ­
s tęp n a  .baissa cen  w r. 1932, które z 52 
zł s p a d a ją  do 10,5 zł. W ostatnim n ato­
m iast okresie  c e n a  podnosi się o 5,5 zł 
(do 16 zł).

Rozwój ce n  w ostatniej strefie (czw ar­
tej) w zasad n iczy ch  rzutach by ł zgodny 
z kształtow aniem  się ce n  w trzech pierw ­
szych  strefach. I tak w pierwszym  okre­
sie cen y  p a rc e l  w z ra s ta ją  z 8,5 zł do 
32 zł za  1 m kw., a  w ięc  o 23,5 zł; a  n a ­
stępnym  (1930 —  1932) s p a d a ją  o 11 zł, 
by  w reszcie  w ostatnim okresie  podnieść  
się znowu i o s ią g n ą ć  w r. 1935 poziom 
22 zł.

W  nakreślonym  pow yżej przebiegu 
kszta łtow ania  się cen  dostrzegam y w ięc  
rów no leg łość  kierunków rozw ojow ych 
c e n  w e wszystkich czterech  strefach, 
a  m ian ow icie :  wzrost w pierwszym 
okresie  (1926 —  1930), sp a d e k  w n a ­

stępnym  (1930 —  1932) i ponow ny wzrost 
w ostatnim (1932 —  1935).

W ie lk o ść  zmian w artości p a rc e l  w licz­
b a ch  b ezw zględnych  jest  przedstaw iona 
w tab l icy  2.

Liczby zaw arte  w tej tab licy , ozna­
czone różnymi znakam i, w y k azu ją  w y­
so k o ść  różnic w c e n a c h  i kierunki roz­
w ojow e cen  oraz reprezentu ją  b ez ­
w zględne liczby wzrostu, w zględnie 
spadku, odpow iednich średnich cen  1 m 
kw. parceli .  Ponownie zw rócę u w ag ę  n a  
stosunkowo bardzo silne o s c y la c je  cen  
w strefie drugiej, a  przede wszystkim 
w trzeciej.

W ła śc iw y  obraz in tensyw ności rozwo­
ju cen  rep rezentu ją  w skaźniki zaw arte  
w tabl. Nr 3 ob liczone w stosunku do 
r. 1926.

Z p orów nania  w skaźników , od noszą­
cy ch  się do r. 1930, w ynika, że nie tylko 
bezw zględny przyrost w artośc i p arce l  
(o 44 zł, patrz tabl. 2), lecz także je g o  in­
tensyw ność b y ła  n a jw ię k sz a  w strefie 
trzecie j, gdzie cen y  gruntów wzrosły 
6% -krotn ie  (wskaźnik 650), gdy tym cza­
sem  w innych wzrost ten by ł mniej niż 
czterokrotny (wskaźnik 376 d la  strefy 
pierwszej i czw artej) .  Poza tym dość 
charakterystycznym  jest  z jaw isko p ra ­
wie że identycznej siły wzrostu cen  
w strefach  —  pierw szej, drugiej i czw ar­
tej (wskaźniki krań cow e 367 i 376), j a k ­
kolw iek różnice w bezw zględnym  wzro­
śc ie  cen  b y ły  w tych strefach  bardzo 
silne.

Ja k  to już stwierdziłem wyżej r. 1932 
zaznaczył s ię  silnym sp ad k iem  cen  p a r ­
cel. —  Podkreślić  w y p a d a , że na js iln ie j 
za ła m a ły  się cen y  gruntów stref n a jb a r ­
dziej zbliżonych do centrum: drugiej, 
a  w szczeg óln ości trzecie j strefy. Św iad ­
c z ą  o tym w skaźniki rozwojowe w tabl.
4 (wskaźniki 40 i 20).

Bez porów n ania  s łab ie j  z a re a g o w a ły  
n a  zniżkę strefy: p ierw sza i czw arta  
(w skaźniki: 76 i 66).

W skaźniki d la  r. 1935 ilustrują nam si­
łę wzrostu ce n  w ostatnim okresie  b a d a ­
nym. O bserw ujem y znowu silniejszy 
wzrost cen  p a rc e l  w strefach: drugiej
i trzeciej (wskaźniki 132 i 152 w o b e c  
w skaźników  108 i 105 stref pierwszej
i czwartej).

Linie n a  rys. 195 reprezentu ją  śred­
nie tempo wzrostu cen  w p o szczeg ó l­
nych strefach  n a  przestrzeni c a łe g o  b a -
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T a b l ic a  1. T a b l ic a  3.

Rok
Ceny p a rce l w Mokotowie w 

za 1 m2 
w 4-ch s 1 r e  t a  c  h

zlolych

I II III IV

1926 10.5 15.- 8.- 8.50

1930 39.5 55.- 5 2 - 3 2 -

1932 30.- 22.- 10 50 21.-

1935 32.5 2 9 - 1 6 - 2 2 -

T a b l ic a  2.

O kres

Zmiany w ce n a ch  p a rce l Mokotowa 
w poszczególnych o k resach  (w złotych 

za 1 irf) w 4-ch strefach

I II III IV

1926-1930 +  2 9 - +  4 0 - +  4 4 - +  23.5

1930-1932 -  9.5 — 33.- -  41.5 -  11.-

1932-1935 +  2.5 +  7 - +  5.5 +  1 -

d an eg o  okresu. P od staw ą w yp row ad ze­
n ia  tych linii b y ł  stan cen  p a rce l  
w dwóch k rań cow ych  m om entach  b a ­
d an ia , a  m ianow icie  w la ta ch  1926 i 1935. 
Stwierdziłem, że kole jno  o d p o w ia d a ją ­
ce  so b ie  fazy w cyklu  rozwojowym  cen  
p a rc e l  w M okotowie w y p a d a ją  w łaśnie  
n a  pow yższe lata . S ą  one momentami, 
w  których, po la ta ch  s ta g n a c ji ,  n a s tą p i­
ło pew ne odprężenie, p o p rz ed z a ją ce  
okres ożyw ienia n a  rynku terenowym. 
D latego też m ożna się  n a  nich oprzeć 
przy określaniu  zasad n icze j tendencji 
rozwojowej w artości parcel .
W  okresie  od r. 1926 do r. 1935 przyrost 
w artości p a rc e l  w p ro centach  pierwot­
nej w artośc i w ynosił w pierwszej strefie 
210% , w drugiej 9 3 % , w trzeciej 109%
i w czwartej 150%. Średni w ięc  roczny 
przyrost wynosił odpow iednio 23% , 
10% , 11% i 18%.

Pod w zględem  siły wzrostu w artości 
p a rc e l  rozróżniamy strefy o dużym wzro­
śc ie  i małym . Do pierwszej grupy n a le ­
żą strefy: p ierw sza i czw arta , u sytuow a­
ne n a  k ra ń ca ch  dzielnicy, do drugiej —  
strefa druga i trzecia, le ż ą ce  bliżej w y ­
lotu ul. Puław skiej do centrum m ia ­
s ta  l0). Średni wzrost cen  terenów  krań ­
co w y ch  w ynosi przeszło 20%  rocznie, —  
bliższych przeszło 10% rocznie.

10) D la lokaty  kap itałów  sp eku lacy jn ych  ko­
rzystniejsze —  bo intensyw niej w z ra sta ją ce  w c e ­
nie —  ok aza ły  się  tereny o d leg le jsze  od centrum 
m iasta.

Rok
Wskaźniki rozwoiu cen  w 4-ch strefach;

I II III IV

1926 100 100 100 100

1930 376 367 650 376

1932 286 147 131 247

1935 310 193 200 259

T a b l ic a  4.

Rok
Wskaźniki rozwojowe cen  p arcel 

w 4-ch strefach
I II III IV

1930/26 376 367 650 376

1932/30 76 40 20 66

1935/32 108 132 152 105

VI. PODSTAWY KSZTAŁTOWANIA SIĘ 

CEN PARCEL NA TERENACH MOKO­
TOWA.

N aszkicow ałem  wyżej obraz stanu
i rozwoju cen  p a rce l  w Mokotowie. 
O becn ie  omówię w ogólnym  rzucie pod­
staw y tak ieg o w łaśn ie  kszta łtow ania  
s ię  cen. Należy zazn aczy ć , że jes t  to dość 
trudne. Tutaj, gdzie n a  rozwój z a g a d n ie ­
n ia  w p ły w a w iele  różnorodnych czyn­
ników o charakterze  zarówno g o sp o d ar­
czym ja k  i p ozag o sp o d arczy m  (patrz 
u w ag i we w stępie), których działanie  
przew ażnie je s t  rów noczesne, a  niezaw - 
sze jednokierunkow e —  trudno jest
o szczeg ółow ą an alizę  przyczyn. Omó­
wię je  w ięc  w silnym skrócie , p o św ię­
c a ją c  g łó w n ą u w ag ę  przyczynom n a j ­
w ażniejszym . Także , w związku również 
z zaznaczonym  n a  w stęp ie  ce le m  p ra cy  
tj. racze j w sk azaniem  p róby m etody niż 
p od aniem  konkretnych rezultatów, nie 
będ ę w y c ią g a ł  w niosków  ogólnych  n a  
p od staw ie  p o s ia d a n e g o  fragm entarycz­
nego materiału.

K ole jność m ie jsc  poszczególnych  stref, 
o p a rta  n a  w y so k o ści średnich cen  p o ­
wyższych obszarów , w skutek różnej in­
tensyw ności rozwoju ich w artości u le ­
g a ła  d ość  c iek aw y m  zmianom. W  p o ­
czątkow ym  m om encie  b a d a n ia  ko le jn ość  
la w szeregu m a le ją c y m  przedstaw ia ła
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Średnie tempo wzrostu cen w poszczególnych strefach między r. 1926 i 1935Rys. 195.

sie  n a s tę p u ją co :  1) strefa  druga z c e n ą  
15 zł, 2) strefa p ierw sza  z c e n ą  10,5 zł, 
3) strefa  czw arta  z c e n ą  8,5 zł i 4) stre­
fa  trzecia  z c e n ą  8 zł.

W  pow yższym  uszerego w aniu  ostat­
nie m ie js c e  strefy trzecie j w y d a je  się n ie ­
uzasad nione. G dyby o w artośc i gruntów 
bu d o w lan y ch  w m ie śc ie  d ecy d o w a ły  j e ­
dynie d w a czynniki: położenie  i w arun­
ki k om u n ik acy jn e  dzielnicy z centrum 
m ias ta ,  w tedy, ze w zględu n a  pokrew- 
n o ść  tych czynników c e c h u ją c y c h  stre­
fę p ierw szą  i trzecią  ( jed n ak o w e praw ie 
o d d alen ie  od głów nego wylotu dzielni­
cy  do centrum m ia s ta  oraz położenie 
tuż przy n a jw ażn ie jszy ch  arter iach  w y ­
po sażo n y ch  w  linie tram w ajow e), śred­
nic-: c e n a  gruntów w strefie t rz e c ie j , rów­
n a ła b y  się średniej d la  strefy pierw ­
sze j, —  a  jed n o cześn ie  m u sia ła b y  b y ć  
w yższa niż p rzecię tna  d la  strefy czw ar­
tej, p r z y le g a ją c e j ,  pod o bnie  ja k  strefa 
trzecia , do ulicy Puław skie j,  silniej je d ­
n ak  niż strefa  trzecia  od d alonej od w y­
lotu dzielnicy do centrum. Jeżeli p o n ad ­
to zważymy, że d op u szczalna  średnia  in­
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tensyw ność  zabud ow y b y ła  w yższa 
w strefie trzecie j, niż w pierw sze j, —  róż­
n ice  w c e n a c h  p a rc e l  w obu tych stre­
fach  w y d a w a ć  nam  się b ę d ą  tym b a r ­
dziej n ieu zasadnione . D latego też przy­
czyny niskiej w artości gruntów strefy 
trzeciej (w zestaw ieniu  z w a rto śc ią  grun­
tów strefy pierw sze j) musimy dopatry­
w a ć  się  jed yn ie  w niższej ich o cen ie  
przez n aby w có w , w skutek istnienia 
w o b ręb ie  tej strefy g lin ianek, o których 
w spom inano wyżej. Ten w pływ  w ła ś c i­
w ości ch arakteru  zdrow otno-sanitarnego 
terenów  n a  je g o  ce n y  u w ypu kla  się j e ­
szcze w yraźnie j w  zestaw ieniu  średniej 
ce n y  jed nostkow ej tego obszaru  ze 
śred nią  obszaru  czw artego, który, a c z ­
kolw iek  od leg le jszy  od centrum m iasta
i p o s ia d a ją c y  niższy w skaźnik intensyw ­
n ości zabudow y, niż ob szar  trzeci, jest 
je d n a k  droższy od niego.

O kres dobrej koniunktury ogólnej 
w la ta ch  1928 —  1930, o b e jm u ją c y  w iele 
dziedzin ży c ia  go sp o d arczeg o , zaznaczył 
się, ja k  to stwierdzono w yżej, n a  od cin ­
ku terenow ym  silną zw yżką cen  p arce l



budow lanych. Ożywiony ruch b u d ow la­
ny, w y w o łu jący  wzrost zap otrzebow ania  
n a  ziemię, sprzy ja ł śrubow aniu cen  przez 
Ł.pekulantów-monopolistów.

Intensyw ność wzrostu cen  w trzech 
strefach: I-ej, Ii-e j i IV-ej jes t  w okresie 
‘ 926 —  1930 p raw ie  identycznie silna. 
Skutkiem gw ałtow nego wzrostu cen  
w strefie trzeciej k o le jn o ść  m ie jsc  po­
szczególnych  stref, op arta  n a  w ysokości 
poziomów cen, u le g a  zmianom. Jest ona 
teraz n a s tę p u ją c a :  1) strefa druga z c e ­
n ą  55 zł, 2) strefa trzecia  z c e n ą  52 zł, 
3) strefa  p ierw sza z c e n ą  39,5 zł i 4) stre­
fa czw arta  z c e n ą  32 zł.

O p ie ra ją c  s ię  n a  p o d an e j wyżej c h a ­
rak tery sty ce  stref drugie m ie jsc e  śred­
niej ce n y  strefy trzeciej w r. 1930 n a le ­
ża ło by  w norm alnych w aru n kach  przy­
p isy w a ć  jak iem uś wybitnie korzystniej­
szemu —  w porów naniu z innymi stre­
fami —  rozwojowi czynników d e c y d u ją ­
cy ch  o w artości p a rc e l  w  tej strefie. T e ­
go je d n a k  nie udało mi się stwierdzić.
1 d la tego  silny skok cen  p a rc e l  le ż ą cy ch  
w o b ręb ie  tej strefy jes t  d ość  n iesp o­
dziew any. W  okresie  1926 —  1930 inten­
syw ność rozwoju czynników  s p rz y ja ją ­
cy ch  wzrostowi ce n  p a rc e l  nie w y k azy ­
w a ła  zbyt w ielkich  różnic w p o szczeg ó l­
nych  strefach, nie u sp raw ied liw ia jąc  tym 
sam ym  różnic w intensyw ności wzrostu 
cen. Ani bow iem  ruch budow lany, ani 
d z ia ła ln o ść  in w esty cy jn a  m ia s ta  w o b rę ­
b ie  tej strefy nie b y ła  siln ie jsza, niż w in­
nych. Wzrost cen  o p iera ł się  p raw d o p o­
dobnie n a  niezbyt rea lny ch , a  w ie lce  
optym istycznych przew id yw aniach  od­
nośnie m ożliw ości szybkie j zabudow y 
tej strefy. Być może, rozbudow a dzielni­
c y  n a  zachód od tej strefy (wzniesienie 
kolonii Szustra) podtrzym yw ała ten 
optymizm. M ogły ponadto w p łyn ąć  na 
to przew idyw ania  szybkiego  zlikwido­
w a n ia  b o lą c z e k  tej strefy —  glinianek. —  
Już je d n a k  następny okres za ła m a n ia  
się cen  (1930 —  1932), u w id o czn ia jące g o  
się  ze szczeg óln ą  w y raz isto śc ią  w stre­
fie trzecie j,  ilustruje ja k  w ą sk ie  były  p od ­
staw y tego optymizmu.

Pow szechny kryzys, w ybitne o s ła b ie ­
nie tem p a rozwoju b ud ow lanego  i skur­
czenie  się popytu n a  ziemię, w yw ołały  
duży sp a d e k  cen  p a rc e l  budow lanych. 
Siln ie jsi gosp o d arczo  w ła śc ic ie le  w ięk ­
szych  obszarów , położonych w ob ręb ie  
b a d a n y c h  stref, nie c h c ą c  sp rzed aw ać

tanio wstrzymywali się od sprzedaży 
p arce l .  W yzbyw ali się wtedy w łasności 
przeważnie drobni, n a js ła b s i  eko no­
m icznie sp ekulanci gruntowi —  speku ­
lan c i „krótkoterminowi", którzy przera- 
ch ow ali  s ię  w optymiźmie co  do trw a­
ło śc i  dobrej koniunktury n a  rynku tere­
now ym  i przeoczyli korzystny do sprze­
daży moment hau ssy  cen  (r. 1930), nie 
m c g ą c  następnie , czy nie c h c ą c ,  prze­
trzym ać p a rce l  do okresu  nowej zwyżki 
cen. Rozdrobnienie sp e k u la c ji  gruntowej 
między w iele osób  sprzy ja  p otęgow aniu  
nastro jów  sp e k u la cy jn y ch : w okresie  
h au ssy  cen  jest czynnikiem  z a o s trz a ją ­
cym  je ,  w okresie  ich  b a is s y  jest  czyn­
nikiem deprym ującym . Tym się też c z ę ­
ściow o tłumaczy silny sp a d e k  cen  w r. 
1932, —  sp a d e k  siln ie jszy w strefach 
drugiej i trzeciej, gdzie rozdrobnienie 
było  w iększe, niż w dw óch pozo sta łych  
strefach.

Ostatni okres (1932 —  1935) przynosi, 
ja k  już wyżej skonstatow ano, odpręże­
nie n a  rynku terenowym.

Su m u jąc  efekty w a h a ń  cen  n a  prze­
strzeni c a łe g o  b a d a n e g o  okresu  stwier­
dziliśmy siln ie jszy wzrost cen  w stre­
fach  krańcow ych . Strefy te w r. 1926 s ta ­
nowiły praw ie puste tereny, w roku zaś  
1935 b y ły  już gęsto  zabud ow an e. Utrzy­
m yw aniu się cen  n a  w ysokim  poziomie 
sp rzy ja  ch arak ter  wznoszonych tam b u ­
dowli i zam ie szk u jący ch  jes t  sfer sp o łe ­
czeństw a. Strefy p ierw sza i czw arta  —  
p ierw sza nap ół w illow a, druga willow a 
w stu p ro ce n tach  —  s ą  terenem  zam ie­
szkałym  przez sfery zam ożne, w przeci­
w ieństw ie do południowo - zachodnich  
cz ę śc i  stref drugiej i trzecie j, gdzie sku­
p ia  się proletariat M okotowa.

Z abud ow a w illow a d a je  dużo sw o b o ­
dy w zapro jektow aniu  domu w edług 
n a jbard z ie j n ow oczesn ych  w ym ogów  
urbanistyki, zapew nieniu  mu m aksim um  
dostępu św iatła , pow ietrza, wolnej prze­
strzeni, zieleni itd., a  w ięc  praw dziw ych 
korzyści i w ygód m ieszkalnych . Jedno­
cześn ie  istnie je  tutaj duża s k a la  możli­
w ości zap ro jek tow an ia  domu n a jb a r ­
dziej komfortowego, n o sz ą ceg o  ce ch y  
zarówno praw dziw ego p ięk n a  ja k  i e k s ­
tra w a g a n c j i  u p o d o b ań  w ła śc ic ie la .  W y ­
s o ce  rea lne  zale ty  system u w illow ego, 
ja k  również zale ty  mniej lub w ię ­
ce j  urojone, n o sz ą c e  piętno snobizmu, 
sp r z y ja ją  osied laniu  s ię  w  dzie ln icach

23



w illow ych na jzam ożnie jszych  sfer sp o ­
łeczeństw a, —  co sko lei  w p ły w a n a  p o d ­
nies ien ie  poziomu ce n  gruntów b ud o­
w lany ch  tych dzielnic.

W  zestaw ieniu  z reprezentacy jnym i 
strefam i (pierw szą i czw artą) strefy: dru­
g a  i trzecia  przedstaw ia ły  s ię  natom iast 
(średnio b io rą c)  niekorzystnie głównie 
p od w zględem  typów  wznoszonych bu ­
dowli i siły p łatn icze j zam ieszk u jące j je  
ludności. Te czynniki w płynęły  n iew ąt­
pliw ie n a  utrzymanie s ię  średniej cen y  
jed n ostko w ej strefy drugiej poniżej śred ­
nie j cen y  strefy pierw szej oraz średniej

cen y  p a rc e l  w strefie trzeciej poniżej 
średniej cen y  p a rc e l  strefy czwartej. 
M nie jsza  średnia  in tensyw ność zabu d o­
w y stref rep rezen tacy jny ch  w tym w y ­
p ad k u  nie p rzeszkad zała  zbytnio wzro­
stowi cen  p arce l .  Zam iast rozrastać  się 
wzwyż, dzie ln ica  rozrasta ła  s ię  wszerz, 
dzięki czemu d la  pom ieszczen ia  tej 
sam ej liczby  ludności potrzeba było  w ię ­
ce j  terenów. Zwiększone zaś zapotrze­
b o w a n ie  terenu, przy ogran iczoności p o ­
wierzchni budow lanej w m ieście ,  w yw o­
ływ ało wzrost cen.

P i e c e  K u c h e n n e  W ę g l o w e

sq niedoścignione co do w ykonania i działania

OSZCZĘDNE NIEZAWODNE TRWAŁE

HERZFELD & VICTORIUS SPÓŁKA AKCYJNA

G R U D Z I Ą D Z
Biura Sprzedaży: W arszaw a, ul. Nowy Świat 31

L w ó w ,  ul.  S o b i e s k i e g o  3 
K r a k ó w ,  Gł.  R y n e k  39/40
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SWIATOSŁAW NOWICKI.

KONIECZNOŚĆ UWZGLĘDNIENIA 
Z A P O B I E G A N I A  P A S O Ż Y T O M  
PRZY PROJEKTOWANIU MIESZKAŃ 
I M E B L I  R O B O T N I C Z Y C H
OD REDAKCJI: W nawiązaniu do 
poprzedniego numeru naszego pi­
sma otrzymaliśmy artykuł który 
zamieszczamy poniżej.

W  artykułach  m ych (p. D. O. M. nr 
11/1935, 1, 3— 4 i 7/1936) w ytknąłem  k ie ­
runki zab iegó w , p ro w ad zący ch  do unik­
n ięcia  zapluskw ienia m ieszkań, ja k o  je d ­
nego  z n aczeln y ch  n akazów  higieny m ie­
szkań. Podzieliłem p oszczególne z a b ie ­
gi na :

1) budow lane i izo lacy jn e , u trudnia ją­
ce  inw azję , zagnieżdżenie się i b y to w a ­
nie pluskwom,

2) d o ty cz ą ce  konstrukcji sprzętów oraz 
trybu ż y c ia  m ieszkań ców  i

3) z w a lc z a ją c e  (chem iczne i fizykal­
ne).

O becn ie  z okaz ji u k a z a n ia  się  w nu­
merze 4/1939 artykułu p. t. „W zorownia 
m ieszkaniow a w kolonii robotniczej P ań ­
stw ow ych Zakładów  Lotniczych w Rze­
szo w ie"  uw ażam  za  potrzebne a p e lo w a ć
o w łączenie w sch em aty  urządzenia  
m ieszkań i konstrukcji sprzętów  typo­
w ych zap o b ieg an ia  pasożytom . Bez tego 
w ażnego dodatku ce l  a k c j i  nie będzie w 
ca ło ś c i  os iągnięty , w zględnie będzie 
opuszczona o k a z ja  pod staw ow ego u lep ­
szenia bytu robotnika.

W idzę tym w iększe m ożliw ości w pro­
w ad zen ia  pop raw ek, d ą ż ą c y c h  do utrud ­
n ien ia  zapluskw ienia , że autorzy pozo­
stawili w opisie technicznym  c a ły  szereg 
a lternatyw  w y k o nan ia  m ebli (str. 11).

Niem ałe znaczenie  m a ją  tu także 
względy w ych ow aw cze , o których m ow a 
w p. 3 ce ló w  w w yżej cytow anym  arty ­
kule (str. 10).

Z ca łym  przekonaniem  p rzyłączam  się 
do szczerej tendencji autorów w p ro w a­
dzenia m ebli o kształtach  spokojnych.

a  o d c ią g n ię c ia  puliczności od tandety, 
u d a ją c e j  swymi skom plikow anym i 
kształtam i p se u d o -b o g actw o  „m ebli m ie­
szczań sk ich". Śm iało m ożna twierdzić, że 
ep o ka , która zrodziła te przeżytki, przy­
czyniła  się przez zaw alon e  gratam i m ie­
szkan ia  w n a jw iększym  stopniu do z a ­
p luskw ienia  n aszych  domów.

Nie c h c ą c  p ow tarzać d an y ch  z m ych 
poprzednich artykułów, ani w chodzić  w 
szczegóły , które m ożna u sta lić  zazw y­
cza j dopiero n a  m ie jscu  d la  każdego 
konkretnego w ypadku, p rag n ę  d a ć  krótki 
szkic u czynien ia  z a d o ść  elem entarnym  
warunkom, utrudnia jącym  zapluskw ie- 
nie.

Należy z góry przypuszczać, że now o­
czesne budow le b ę d ą  o d p o w iad ały  w a ­
runkom, omówionym przeze mnie w pier­
wszym z m ych artykułów, tj. że szczel­
ność ś c ia n  oraz otworów dla  rur i prze­
wodników nie będ zie  d a w a ła  m ożności 
inwazji i gn ieżdżenia się pluskwom. Je ­
żeli przy og lędzinach  stan będzie  pozo­
staw iał do życzenia, m uszą b y ć  d o k o n a­
ne popraw ki przed um eblow aniem  m ie­
szkań, zw łaszcza  jeżeli m a ją  to b y ć  m e­
b le  w budow ane.

O p ie ra ją c  się n a  dośw iadczeniu , moż­
n a  twierdzić, że pluskw y zo stan ą  n a p e ­
wno zaw leczone do now ych dom ów w  
n aszych  w arunkach. O ględziny i desyn- 
s e k c ja  ruchom ości w p ro w a d z a ją cy ch  się 
lokatorów  przed ich w niesieniem  może 
jed yn ie  opóźnić m aso w e zapluskw ienie  
m ieszkań, n iezabezp ieczon ych  izo lac ją .  
P ozosta je  nam  w ięc  s ta ra ć  się o stwo­
rzenie warunków, n ied o p u szcza jący ch  
do m a so w eg o  rozwoju pluskiew.
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W ychodzim y z założenia, że p luskw a 
może mnożyć się m asow o, jed yn ie  m a ją c  
obfite pożyw ienie, od pow iednią  c iep łotę
i poddostatk iem  kry jów ek w pobliżu źró­
deł pożyw ienia. C iep ło ta  m ieszkań jest 
n iezm ienna, w ięc  p o zo sta je  nam  dążenie  
do n iestw arzania  kry jów ek i o d c ię c ie  od 
pożyw ienia.

W  om ów ionych przeze mnie artyku­
ła c h  k w estia  n iestw arzania  i usuw ania  
k ry jów ek zosta ła  szczegółow o om ów io­
na, w ięc  przypomnę jed yn ie  o sp o so ­
b a c h  o d c ię c ia  p luskw y od pożyw ienia.

B io log ia  pluskwy poucza, że n a jch ę t ­
niej gnieździ się o n a  w sprzętach  sy ­
p ia lnych , m a ją c  stąd  bezpośredni dostęp 
do źródła pożyw ienia —  śp ią c e g o  czło­
w ieka . Z kry jów ek w ś c ia n a c h  w pobli­
żu sprzętów sy p ia ln y ch  i w sąs ied n ich  
m e b la c h  d o sta je  się p lu sk w a n a  łóżko 
bezpośrednio, jeżeli s ty k a ją  się one ze 
so b ą .  I w reszcie  pluskwy, nie z n a jd u ją ­
c e  bezpośrednie j drogi do śp ią ce g o , 
w sp in a ją  się po ś c ia n a c h  n a  sufit i stąd  
s p a d a ją  n a  łóżko, gdzie s ię  po n a je d z e ­
niu zazw ycza j zagn ieżd ża ją .

O m ów iona przeze mnie iz o la c ja  (D. O. 
M. nr 7/1936):

1) uniem ożliwia m asow y rozwój plu­
sk iew  w m ieszkaniu,

2) zap ew n ia  spokój nocny m ieszkań ­
com, i

3) u ła tw ia  dostrzeżenie i z a b ic ie  p o je -  
dyńczych  okazów  pluskiew.

Z a s a d ą  izo lac ji  je s t  fakt, że p luskw a 
nie potrafi w sp in ać  s ię  n a  g ład k ie  (b ły ­
sz cz ą ce  lub szkliste) pow ierzchnie p io ­
now e, a  naw et pochyłe.

Pow szechnie jest  znany fakt, że pokoje  
o le jno  m alo w ane nie d a ją  pluskwom k o ­
rzystnych w arunków  m nożenia  się, gdyż 
nie  m o g ą  one poru szać  się po śc ia n a c h  
w poszukiw aniu pożyw ienia. Ze względu 
n a  koszt o le jn eg o  m a lo w a n ia  nie można 
go w szędzie z a le ca ć .  O kazu je  się je d ­
nakże, że w ystarczy  w ąsk i p a s e k  ze s p e ­
c ja ln e g o  g ła d k ieg o  lakieru  n am alo w an y  
n a  ś c ia n a c h  wg. w sk azów ek fach o w ca ,

ab y  p rzeciąć  pluskwom drogę na sufit, 
sk ąd  m ogłyby s p a d a ć  n a łóżko. Często 
m ożna zau w ażyć pluskwy, które b ezrad ­
nie zatrzym ują s ię  i s ied zą nieruchomo 
pod p asem , skąd  je  m ożna łatwo usunąć
i zab ić ,  n ied o p u szcza jąc  do zapluskw ie- 
n ia  m ieszkania.

Możliwe jest  również p rzecięc ie  p lus­
kwie innych dróg do pożyw ienia, a  m ia ­
now icie :

1) drogi z podłogi po nóżkach  mebli 
syp ialnych , m a lu ją c  n a  nich podobny p a ­
sek  lak ierow any, ja k  n a  ś c ia n a ch ,

2) drogi z podłogi po przez sprzęty nie 
syp ia ln e  n a  śc ia n y  ponad  p ask iem  l a ­
kierow ym : w ystarczy  od sunąć  wszystkie 
m eb le  trwale n a  o d leg ło ść  5 cm od śc ian  
oraz od siebie , i w reszcie

3) drogi z podłogi przez z w is a ją c ą  p o­
śc ie l  n a  łóżko: trzeba s ta ra ć  się nie do­
puszczać  do zw isan ia  pościeli .

Izo lac ję  n ależy  w y k o n a ć  po ustaleniu 
m ie jsc ,  gdzie b ę d ą  stały  sprzęty w d a ­
nym mieszkaniu, lecz możliwie jeszcze  
przed w prow adzeniem  się lokatora.

N ależy w prow adzić ja k o  w arunek do 
konstrukcji mebli typow ych syp ialnych  
sp e c ja ln y  p a s  lak ierow y, który uniemoż­
liwi m asow e zapluskw ienie  dan ego  
sprzętu. Działanie tego p a s a  p o le g a  n a  
o d cięc iu  drogi p luskw ie z wnętrza m e­
b la , gdzie ew. może s ię  gnieździć, do 
ś p ią c e g o  człow ieka.

Techniczne w ykonanie  izo lac ji  m ebli 
winno b y ć  uzgodnione z w ytwórnią m e­
bli, a  przeprow adzone n a jlep ie j  przed 
ich dostaw ą.

Na zakończenie  p rag n ę  dod ać , że nad 
sp raw am i z a p o b ie g a n ia  i zw alczania  
pluskw y p ra cu je  o b ecn ie  S e k c ja  W alki 
z Grzybami, O w adam i i Innymi Szkodni­
kam i Domowymi Polskiego Tow. Higie­
nicznego, W arszaw a, ul. K arow a nr 31, 
której spraw y te zleciło  Polskie Tow. Re­
formy M ieszkaniow ej, w yko nu jąc  u ch w a ­
łę I Polsk iego  Kongresu M ieszkaniow ego 
w W arszaw ie .
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Z K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W
Lewis Mumford: THE CULTURE 
OF CITIES, London, 1938, M ar­
tin Seeker & W arburg, str. 
536, ce n a  21 s.

U kazanie s ię  książki Lew isa 
M umforda pt. „The Culture ot 
C ities" (Kultura M iast) w yw o­
ła ło  w k ra ja ch  a n g lo sa sk ich  
duże zain teresow an ie , o czym 
św iad czą  liczne krytyki i re ­
cen z je  w p ism ach  codziennych
i fachow ych , oraz rów nocze­
sn e w ydanie w dw óch n a k ła ­
d ach : ang ielsk im  i am erykań ­
skim. O cen y książki w a h a ją  
s ię  pom iędzy bardzo entuzja­
stycznym i i siln ie krytyczny­
mi.

W  pierw szym  zetknięciu 
książk a  ta  p rzed staw ia się  ja ­
ko gruby tom o oryginalnym  
układzie dw utekstow ym . Pierw ­
szy to w ła śc iw a  treść  dzieła, 
drugi to ilu stra c je  zestaw ione 
ta b :ica m i i zaopatrzone dłuż­
szym tekstem  niezależnym , 
choć rów noległym  do głów ­
nych w yw odów  autora. W ar­
tościow ym  uzupełnieniem  jest 
b o g a ta  b ib lio g rafia , z a o p a ­
trzona w stępem  in form acy j­
nym oraz kom entarzam i auto­
ra  d la  w ażniejszych  dzieł. 
Te kom entarze w łaśn ie, o c h a ­
rakterze bardzo subiektyw ­
nym, s ą  głów nym  przedm io­
tem atakó w  krytyki. Trzeba 
zreszą przyznać, że s ą  n iek ie­
dy n iesły ch an ie  ostre. Dla 
przykładu zacy to w ać m ożna 
określen ie  studium reg io n al­
nego N ow ego Yorku ja k o  
op artego  n a  z a sa d a ch  so c jo ­
logiczn ie  niezdrow ych (so c io ­
lo g ica lly  unsound) lub s c h a ­
rakteryzow anie jed n e j z k s ią ­
żek W. H egem anna ja k o  po­
gm atw anej (muddled). Ten o- 
stry, polem iczny ch arak ter s ta ­
now i w łaśn ie  o w rażeniu, ja ­
kie od bieram y przy p rz eg lą ­
daniu książki. Jest ona p ełn a  
g o rą cy ch  ataków , inwektyw, 
złośliw ych w ycieczek . S p e­
c ja ln y  ton n a d a je  wywodom 
autora je g o  o so b ista  anim o­
z ja  do państw  totalnych.

Je ś li n iezrażeni tym przeczy­
tam y książkę  w c a ło śc i, co 
uczynim y zresztą z dużym z a ­
ciekaw ien iem  już po p ierw ­
szych stronach , to u jęc i zo sta­
niem y zarów no szero k o ścią  
p o a 'a d o w  au tora, ja k  i jeg o  
obiektyw izm em . K siążka p obu­
dza do m yślenia , otw iera du­
że perspektyw y, frapu je no­

Rys. 199. Z książki Lew isa Mum- 
forda „The Culture of Cities".

wym u jęciem  dobrze już zna­
nych tematów.- Autor próbu je  
d ać pełny obraz w sp ółcze­
snych  prądów  i poglądów  
urbanistycznych, usiłu je  je  
sharm onizow ać. W arto w spom ­
nieć, że d ość skutecznie 
uzgad nia p o g ląd y  tw órców  ur­
b an isty k i a n g ie lsk ie j, E. Ho­
w ard a i P. G ed d esa , z teo ria ­
mi głoszonym i przez grupę 
CIAM'u, w szczególności Le 
C orbu siera, w y kazu jąc  wbrew  
pozornym  sprzecznościom  z a ­
sad n iczą  zgodność ideałów  
obu kierunków .

Mumford rozpoczyna sw oje 
now e dzieło mistrzowskim opi­
sem  i a n a liz ą  m iasta  średnio­
w iecznego. A nalizu je p lan m ia­
sta , rozw aża je g o  dynam ikę 
życiow ą, w y kazu jąc  niezw y­
kłe zrozum ienie w ieków  śred ­
nich, w szczegó ln o ści zaś, z ja ­
w isko rzadko spotykane, roli
i zn aczen ia  K ościo ła  d la  ów­
czesn e j kultury i cyw ilizacji. 
U w agi na tem at znaczen ia  
kon tem p lacji, o roli klasztoru 
w życiu m iasta , p oza  tym że 
s ą  n ieb a n a ln e , p o s ia d a ją  do­
n iosłe znaczenie d la  zrozumie­
nia  braków  m iasta  w sp ółcze­
snego.

N astępnie przeprow adzona 
z o sta ła  przez autora bardzo 
c ie k a w a  krytyka m iasta  re­
nesan sow eg o  i barokow ego. 
U jęte ono je s t  ja k o  ustrój,

. którego c e c h ą  d om inu jącą jest 
w ład ca . M iasto w tym u jęciu  
nie je s t  dłużej organizm em , 
zw iązanym  trw ałym i stosun­
kam i ze swoim zapleczem , 
regionem , lecz  p o s ia d a  c h a ­
rakter rezyd encji m ag n ack ie j 
lub twierdzy.

M iasto XIX-ego w ieku jest 
o p isan e  ja k o  o sa d a  przem y­
słow a, w niezw ykle czarnych 
b arw ach . M iasto w spółczesne 
jest określone przez Mumfor- 
d a ja k o  sto lica , m etropolia. 
O na a  nie osied le  przem y­
słow e stanow i cech ę  dominu­
ją c ą  w spółczesn ych  p rocesów  
u rbanizacy jnych . Je j m am y do 
zaw d zięczenia n iesp oty kan ą 
d otych czas w ielkość m iast 
dzisiejszych.

R ozw ażając w ady i przero­
sty m iasta  w spółczesnego, 
p rzeciw staw ia jąc  je  rów now a­
dze go sp o d arcze j i kulturalnej 
m iasta  średniow iecznego, a u ­
tor przechodzi w końcu do o- 
m ów ienia m iasta  przyszłości,
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sform ułow ania celów  oraz pro­
gram u p ra cy  d z ia łacza  sp o ­
łeczneg o  i urbanisty. T a  część 
k siążk i je st n a jc iek aw sza , 
ch o ć p ełn a  niedopow iedzeń, 
choć budzi czasem  w ątpliw o­
ś c i łub sprzeciw y. Stanow i b o ­
w iem  pierw szą próbę u ję c ia  
ca ło k szta łtu  p ra cy  urbanisty­
cznej na p łaszczyźnie nie ty l­
ko technicznej lecz  so c jo lo g i­
cznej, a  naw et św iato p o g ląd o ­
w ej.

W c a ło śc i książkę Mumforda 
ch arak teryzu je  uniw ersalizm , 
m oże nieśw iadom y, niem niej 
bardzo silny, i n a  tym p o leg a  
przede wszystkim  je j znacze­
nie. D la d zisiejszego św iata  
bow iem  problem  uniw ersali­
zmu je s t  niezm iernie doniosły. 
Kultura i cy w iliz a c ja  w spół­
czesn a , w p lątane w szeregi 
pozornych sprzeczności, w 
konflikty trudne do rozw ikła­
n ia , rozproszkow ane w poszu­
k iw aniach  i b a d a n ia ch  dzie­
dzin sp ec ja ln y ch , p otrzebu ją 
syntezy. Uniwersalizm, w ysu­
w a ją c y  n a  p lan  pierw szy 
objektyw izm  i realizm , jest 
w łaściw ie  jedynym  kierunkiem  
d ążący m  św iadom ie do u ję ­
c ia  c a ło ś c i życia , w szczegól­
n ości zaś d z ia ła ln o ści cz ło ­
w ieka, w ram y jed n ego  h a r­
m onijnego i skoord ynow ane­
go system u.

Jak o  głów ną c e c h ę  u ję c ia  
M umforda należy  u w ażać b a r­
dzo w yraźne przezw yciężenie 
m aterializm u, zw łaszcza m ate­
rializm u d ziejow ego. Sze­
rokie uw zględnienie ch a ­
rakteru i roli sp o łeczn ości, 
p eine zrozum ienie znaczen ia  
elem entów  kulturalnych w ży­
ciu  ludzkim, w szczególności w 
życiu m iasta , w skazu ją , że 
Mumiord n ie ob cy  je s t ani no­
wym prądom  p rze jaw ia jącym  
s ię  w śród kół lew icow ych 
(Henri de Man) ani tak  w y­
szydzanym  przez n iego id eo ­
logiom  faszystow skiej czy na- 
ro d o w o -so c ja listyczn e j. Z dru­
g ie j jed n ak  strony w y d aje  się, 
że zdrowy rozsąd ek (com mon 
sen se) i objektyw izm  s ą  u n ie­
g o  d ostateczn ie silne, b y  go 
uchronić przed podstaw ow y­
mi b łęd am i tam tych kierun­
ków, przed podniesieniem  sp o­
łeczn o ści do roli absolutu , 
przy rów noczesnym  zap ozna­
niu zasad n iczego  znaczen ia  
jed nostk i i je j osobow ości.

U niwersalizm Mumforda w y­
raził się  n a jp ełn ie j w d osko­
nałym  zespoleniu poglądów  
opartych  na w ynikach b ad ań

biologicznych, geograficznych  
(ekologicznych) i so c jo lo g icz ­
nych. Nie m ożna tutaj pom i­
n ą ć , że w tym zakresie  je s t 
Mumford wiernym i w dzięcz­
nym uczniem  G ed d esa , o czym 
zresztą sam  kilkakrotnie w spo­
m ina. Nie je s t  zaś rzeczą 
przypadku, że G eddes b ę d ą c  
czoiow ym  botanikiem  i b io ­
logiem  angielsk im  (p iastow ał 
kated rę un iw ersytecką tej g a ­
łęzi nauki w Dundee i B om ba­
ju) sta ł się  w końcu czołowym  
wodzem urbanistyki w k ra ja ch  
a n g lo sask ich . To n aw iązan ie 
z naukam i biologicznym i i g e o ­
graficznym i pozw oliły Mum- 
fordowi na bardzo silne uw y­
p uklenie zn aczen ia  regionu 
i je g o  w łaściw ego  zorganizo­
w an ia  d la  uporządkow ania 
d zisiejszego m iasta . K siążka
o której mówimy je s t dzięki 
temu jed n ą  w ielka p ro p ag an ­
d ą  i znakom itym  u zasad n ie­
niem p lan ow an ia  reg io n aln e­
go. Id ąc  d a le j m ożna stw ier­
dzić, że je s t  m anifestem  re ­
gionalizm u nie tylko ja k o  pew ­
nego działu nauk tech nicz­
nych, lecz  ja k o  ruchu sp o­
łecznego.

N atom iast w syntezie Mum­
forda zupełnie pom inięte 
w zględnie z lekcew ażon e zo­
s ta ły  z a g ad n ien ia  relig ijne, 
które w sp raw ach  odbudow y 
zarów no m iasta  ja k  i sp o łecz­
n ości nie pow inny b y ć  zan ied ­
byw ane. W yd aje  s ię  to dziw­
ne, gdy zw aży się  trafne u jęc ie  
przez Mumforda roli K o ścioła  
w życiu m iasta  średniow iecz­
nego.

Jeśli jed n ak  k siążk a  Mum­
forda w ym aga w ielu kom en­
tarzy i uzupełnień, może być 
przedm iotem  ostrej krytyki, to 
niem niej p o s ia d a  w ielkie zna­
czenie. Stanow i bow iem  punkt 
w y jśc ia  szeregu now ych prze­
m yśleń, przynosi w iele cen ­
nych sform ułow ań, a  przede 
wszystkim, ja k  to już w spom ­
niano, je s t w łaściw ie  pierw ­
szą p rób ą o p raco w an ia  „sum ­
my u rb an isty czn ej", opartej 
n a uniw ersalistycznym  p o g lą ­
dzie na św iat.

K. D.

Inż. Jerzy N echay —  PRZE­
GLĄD WYROBÓW BETONO­
WYCH. Krótki opis w ykona­
nia około 1500 wyrobów  b e­
tonowych ułożony w g. k lasy­
fikacji dziesiętnej. Nakładem  
Związku Polskich Fabryk C e­
mentu. W arszaw a 1939.

K siążka ta  obejm u je  ja k  to 
zap ow iad a je j tytuł w zw ię­

złej form ie pod any, bo gato  
ilustrow any, przeg ląd  praw ie 
że w szystkich w yrobów  b eto ­
now ych m o g ący ch  być przed­
miotem prod ukcji każd ej be- 
toniarni, śc iś le  usystem atyzo­
w any wg grup. Spis ten nie 
nasuw a żadnych trudności w 
odszukaniu każd ego  wyrobu.

Każdy w yrób je s t krótko o- 
p isan y  i b o g ato  ilustrow any. 
K siążka ta  uw zględnia n a j­
now sze zdobycze w tej dzie­
dzinie i je s t niezbędnym  pod­
ręcznikiem  nie tylko d la  w y­
tw órcy, a le  i dobrym  d orad cą  
d la  za in teresow an ego  przed­
s ięb io rcy  w dziedzinie publi­
cznych robót inżynierskich i 
ogrodniczych oraz d la  rolnika, 
czy też w ła śc ic ie la  nierucho­
m ości.

Inż. W ładysław  Tryliński —  
NAWIERZCHNIA Z PŁYT BE­
TONOWYCH SZEŚCIOKĄT­
NYCH (patent polski Nr 
18323). W ydanie II. Nakładem  
Związku Polskich Fabryk C e­
mentu. W arszaw a 1939.

Płyty sześcio k ątn e  w g p a ­
tentu inż. Try lińskiego o b ch o ­
d zą sw ój p ięcio letn i jubileusz 
p róby życia! Skłoniło to Auto­
ra  do przygotow ania II w yd a­
n ia  tej popularnej broszury, 
uzupełnionego w ynikam i do­
św iadczeń . Broszura ta  opisu­
je  w szystkie czynności zw ią­
zane z p rod u kcją  płyt i budo­
w ą z nich naw ierzchni, sp raw ­
dzone d ośw iadczeniem , stan o ­
wi w ięc gotow y m ateria ł i b ę ­
dzie n iew ątpliw ie w ielkim  u- 
łatw ieniem  w p ra cy  dla budu­
ją c e g o .

Inż. Ludomir Suwalski — BE­
TON WIBROWANY, str. S6, rys. 
36, tablic 17, format PN/Ar., 
nakl. Związku Polskich Fabryk  
Cementu, W arszaw a 1S39, c e ­
na 1 zł.

P u b lik a c ja  stanow i odbitkę 
obszernie uzupełnioną p racy  
drukow anej w kilku ko lejnych  
zeszytach  czaso p ism a „C e­
m ent" (NN 9, 10, 11, 12— 1938).

T reść  książki dzieli s ię  na 
n a stę p u ją ce  rozdziały:

I. P o d s t a w y  t e o ­
r e t y c z n e .  W rozdziale 
tym autor u jm uje płynne d o­
tąd  p ogląd y teoretyczne na 
istotę p rzebiegu  w ib rac ji w 
betonach , n a  podstaw ie licz ­
nych, obszernie om ów ionych 
w następ nych  rozdziałach,
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p ra c  d ośw iad czalnych  oraz 
w łasn ej k o n cep cji d z ia łan ia  
oporów  p o d czas w ib racji.

II. D o t y c h c z a s o ­
w e  w y n i k i  b a d a ń  
o b e jm u ją  an alizę  wyników 
w szelk ich publikow anych do­
tąd  p ra c  lab o rato ry jn y ch  i 
dośw iadczeń  przeprow adza­
nych n a  budow ach. Źródła z 
których autor korzystał o b e j­
m ują przeszło 50 p ow ażnie j­
szych p ozycy j b ib lio graficz ­
nych w ym ienionych w o so b ­
nym sp isie  oraz w ielką ilość 
d robniejszych  w spom nianych 
w 43 d op iskach . Autor oparł 
s ię  nie tylko na p ra ca ch  za ­
granicznych, a le  również i na 
skrom nym  ja k  d otych czas do­
robku polskim  w tej dziedzi­
nie oraz na w łasnych  do­
św iad czen iach  z praktyki kon­
strukcy jnej.

III. W n i o s k i  o g ó l -  
n e streszczone lakoniczn ie w 
szeregu punktów p rzed sta­
w ia ją  s ię  n a stę p u ją co :

1) W w arunkach p rak tycz­
nych o s ią g a  się  w ytrzym ało­
ści 28-dniow e w yższe od w y­
trzym ałości zw ykłych b e to ­
nów o 25 —  50% .

2) Zm niejsza s ię  ilo ść  en er­
gii w łożonej w uform ow anie 
betonu w porów naniu z b e to ­
nem ubijanym .

3) M ożna ułożyć beton n a ­
w et w takich  w arunkach, w ja ­
kich inne sp o so b y  zaw odzą 
(bardzo g ęste  uzbrojenie, 
skom plikow ane kształty formy 
itp.).

4) M ożna zm niejszyć zaw ar­
tość cem entu do 150 kg/m3, 
nie p ow od u jąc jeszcze  gw ał­
tow nego spadku w ytrzym ało­
ści.

5) Betony w ykonane w róż­
nym cz a sie  w iążą się  bardzo 
silnie.

6) Przyczepność betonu do 
ż e la z a  w zrasta o ile  w/c jest 
zbyi duże.

7) Beton je s t m ało n asiąk li- 
w y i przesiąkliw y, a  przez to 
odporny na wpływ y zew nętrz­
ne.

8) Beton p o s ia d a  m niejszą 
śc iera ln o ść .

IV. N i e k t ó r e  w y ­
t y c z n e  w i b r o w a ­
n i a  i w y b o r u  w i ­
b r a t o r ó w .  W nioski w y­
m ienione w rozdz. III i szereg 
innych m niejszego znaczen ia  
pozw oliło autorow i na p o d a ­
nie niektórych w ytycznych wi­
b ro w an ia  i doboru w ib rato ­

rów d la  w szelkich sposobów  
w ibrow ania. Jed n ocześn ie  p o ­
dano w zary sie  uzupełnienie 
do pro jek tow ania składu b e ­
tonu, u w zględ n ia jąc  sp e c ja ln e  
potrzeby betonu w ibrow ane­
go.

Ja k  z przytoczonego krótk ie­
go streszczen ia  w ynika, o d d a­
no do rąk techników  polsk ich 
now ą cen n ą p ra cę , która nie 
tylko w zb o gaci n a sz ą  lite ra ­
turę techniczną, a le  odda n ie­
w ątpliw ie duże usługi w 
pchnięciu  na now e tory w yko­
naw stw a i pro jek tow ania  bu ­
dowli żelbetow ych i b etono­
wych.

P ra ca  „Beton w ibrow any" 
stanow i p oza tym, czego  prze­
m ilczeć nie m ożna, jed en  z 
chlubnych dow odów  ow ocnej, 
p ożytecznej, p ełnej in ic ja ty w y 
p ra cy  naukow ej m łodego pol­
sk iego  p okolen ia  naukow ego, 
szkolonego już ca łk o w icie  w 
p olsk ich  uczeln iach  tech nicz­
nych.

N. R.

DZIESIECIOLECIE POLSKIEGO 
ZWIĄZKU WYDAWCÓW DZIEN­
NIKÓW I CZASOPISM. NUMER 
SPECJALNY MIESIĘCZNIKA 
„PRASA".

M iesięcznik „ P ra sa "  p ośw ię­
c ił ostatni swój zeszyt, znacz­
nie pow iększony i starannie  
zilustrow any, pierw szem u ju ­
bileuszow i w ielk iego, ogólno­
kra jow ego Zrzeszenia, które 
w życiu i rozw oju p rasy  p ol­
sk ie j tak  w ielką odgryw a rolę.

Św iadczy o tej roli ów ze­
szyt w sprecyzow anym  w y ka­
zie pod jętych  usiłow ań, sp e ł­
nionej p racy  i o siąg n ięty ch  
wyników.

W  Polskim  Związku W yd aw ­
ców  Dzienników i C zasopism  
skupiły się  w szystkie pow aż­
n ie jsze  w ydaw nictw a k ra jo ­
w e. W jeg o  w ład zach  b iorą 
udział czołow i przed staw iciele  
św ia ta  w ydaw niczego w szy­
stkich dzielnic R zeczypospoli­
te j. D yrektyw ą w ładz Związku 
b y ła  i je s t ja s n a  św iad om ość 
zam ierzeń i celów , m a ją cy ch  
zaw sze na widoku pom yślny 
rozwój p rasy, a  uzgodnionych 
z dobrem  państw ow ym  i sp o ­
łecznym .

O zad an iach  i posłannictw ie 
w ydaw cy polsk ieg o  pisze w 
obszernym  artykule prezes 
Zarządu G łów nego Związku, 
p. Stefan  Krzyw oszew ski, pod­

d a ją c  an aliz ie  stosunek w za­
jem ny dyrektora w ydaw ni­
ctw a i n aczeln ego  red aktora.

Jak  n a jd o sk o n ale j sharm oni- 
zow ane w sp ółd ziałan ie tych 
dw óch czynników  je s t n ieod ­
zownym w arunkiem  pom yślne­
go rozwoju każd ego  w ydaw ni­
ctw a. Równie n ieb ezp ieczną 
może o k a z a ć  się  preponderen- 
c ja  w zględów  m aterialnych  
nad  celam i red akcyjnym i, ja k  
lekcew ażen ie  przez re d a k c ję  
interesów  finansow ych pism a.

W ytyczne o rg a n iz a cji i d zia­
ła ln o śc i Związku W ydaw ców  
streścił i omówił dyrektor 
Związku p. S tan isław  Kauzik. 
Stw ierdza w nim, ja k  dotkli­
wie od czu w ała p ra sa  p o lsk a  
b rak  upraw nionego p rzed sta­
w icielstw a sw ych interesów , 
zanim  p ow stał Związek. Indy­
w idualne w y stąp ien ia  w y­
daw nictw  rzadko o sią g a ły  
skutek. S y tu a c ja  zm ieniła się  
ca łk o w icie , gd y obronę inte­
resów  p rasy , jak o  ca ło ści, 
w ziął na sw e bark i Związek.

—  „U biegłe d z iesięc io lecie , 
konkluduje dyr. Kauzik, przy­
niosło w iele w ażnych o sią ­
g n ięć  d la  p rasy  p o lsk ie j. S ta ­
now i to jed n a k  zaledw ie drob­
ny ułam ek program u, ja k i z a ­
kreślony zosta ł przez in ic ja to ­
rów i tw órców  Związku. Cel 
zasad n iczy  —  w ielka p ań st­
w ow a, narod ow a i sp o łeczn a 
ro la  p rasy , ja k o  głów nego 
czynnika up ow szechnienia 
kultury, ja k o  w ielk iego w ycho­
w aw cy i n a u cz y cie la  cnót n a ­
rodow ych i obyw atelsk ich , 
w reszcie ja k o  potężnego pro­
p a g a to ra  p o d n iesien ia  życia  
gosp od arczeg o , —  p o zo sta je  
terenem  d alszych  w ielkich w y­
siłków  zrzeszonych w ydaw ­
ców ."

W  dalszym  ciąg u  p am iątko­
wej księg i z a b ie ra ją  głos red. 
M arian G rzegorczyk (szkic 
pt. „P rasa  p o lsk a  w ostatnim  
d w ud ziestoleciu"), dyr. Fran­
ciszek Głow iński (studium o 
rozwoju rek lam y p rasow ej w 
P olsce), p. Jan  M okrzycki 
(„Perspektyw y rozw ojow e p ra­
sy p o lsk ie j"), p. W itold Go- 
stom ski („N ajw ażniejsze nor­
my praw ne, d o ty czące  p ra­
sy "). Dyr. Karol Stem ler pod­
kreśla  i u zasad n ia  kon iecz­
ność zab ieg ów  o zw iększenie 
zasięg u  czyteln ictw a.

N iesłych anie pou cza jącym  
jest dział ju bileuszow ego w y­
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d a n ia  „P rasv", o b e jm u ją cy  b i­
lan s p rac , w ykonanych przez 
Zw iązek w c iąg u  pierw szego 
d z ies ięc io lecia , oraz listę 
przed staw icieli św iata  w ydaw ­
niczego, którzy tej instytucji 
p ośw ięcili sw ą p racę , zap al, 
d ośw iadczen ie i w ytrw ałość.

W ięc przede wszystkim  p re­
zes Rady N aczelnej p. Feliks 
M rozowski, który te obow iąz­
ki spraw uje od chw ili p o w sta­
nie Związku i je j w iceprezesi 
pp. B o lesław  B ieg a , Edmund 
Grom ski, Roman Leitgeber, 
Edw ard Paw łow ski, Leon Pu­
ław ski, d ale j orezes Zarządu 
G łów nego p. Stefan  Krzywo- 
szew ski (również od założen ia  
Związku) i w icep rezesi Z arzą­
du pp. M ieczysław  D obija , An­
toni Lew andow ski i M ieczy­
sław  Niklewicz (dw aj ostatni 
także od założen ia  Związku). 
Dyrektorem  Związku, od p o ­
czątku istn ienia org an izacji, 
je s t p. S tan isław  Kauzik, wi­
ced yrektorem  jest od szeregu

lat p. F ranciszek  Głow iński. 
P ełna licz b a  członków  Związ­
ku, którzy z pożytkiem  ucze­
stniczyli w Radzie i Zarządzie, 
z a re jestro w an a  z o sta ła  przez 
k o le k c ję  portretów . Kolumny 
z fotografiam i zasłużonych 
członków  Związku stanow ią 
w stęp do w yczerpu jących , 
starannie  op raco w an y ch  refe­
ratów , które d a ją  dokładny 
obraz d zia ła ln o ści Polskiego 
Związku W ydaw ców  w ciąg u  
pierw szego d z ies ięc io lecia . Te 
referaty , to m ateria ł d la  przy­
szłych historyków  p ra sy  pol­
sk ie j. D a ją  one p o ję c ie  o za ­
b ieg a ch , które Zw iązek zmu­
szony był p od ejm ow ać i pro­
w adzić d la  zapew nienia  p ra­
sie  p o lsk ie j odpow iednich w a ­
runków bytu i rozwoju, d la 
w prow adzenia do stosunków  
w ydaw niczo - prasow ych  n a ­
leżnego ładu w ew nętrznego.

Czytelnictw o g azet i p erio ­
dyków  w P o lsce  zw iększa się 
z każdym  rokiem , jed nocześn ie

zw iększa się  za in teresow an ie  
p ra są  — tą  p o tęg ą , która w  
znacznej m ierze kształtu je  
opinię pu bliczn ą, której ro la  
państw ow a, sp o łeczn a i kul­
turalna —  i odpow iedzial­
n o ść! —  w ciąż rośnie, a  któ­
ra  rów nocześnie je s t p lacó w ­
k ą  in telek tu alną o zaw rotnej 
żyw otności i zarazem  jednym  
z najtrud niejszych  działów  
produkcji go sp o d arcze j.

W zm aga się  tedy — m usi 
się  w zm agać —  zain tereso w a­
nie p ra są , je j strukturą, je j  
„klim atem ". Jubileuszow e w y­
d anie  „ P rasy " winno znaleźć 
odzew  w tych zain tereso w a­
niach. Czytelnik gazet i p e ­
riodyków  dow ie s ię  z tego ze­
szytu, ja k  olbrzym i je s t kom ­
p leks zagad nień , sk ła d a ją c y c h  
się  na tego m oloch a, którego 
n a z y w a ją  „szósiym  m ocar­
stw em ", —  zbliży się  do p ra­
sy, pozna je j troski, trudności 
i w alki...
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PRZEWODNIK INFORMACYJNY

#  A sfalty

W . K I E Ł B I Ń S K I ,  Tyszkiewicza 9. tel. 230-75 i 349-28.
R o b o ty  asfa lto w e, b ru k a rsk ie , betonow e i z iem ne. D ostaw a 
a s fa ltó w  dr .gow ych. izo lacy jn y ch , gudronu, p ły t beto n o w y ch  

chód likow y ch , oraz k o stk i i k am ien ia  do budow y dróg.

f t  A rchitektura w nętrz

W.  K R A K O W S K A
Al. U jazdow ska 30, ie lefo n  906-92

Tk an in y  rę c z n e  d e k o ra c y jn e  i w yko n yw a n e  
z n ich  m a k a ty  z a s ło n y , poduszki. 

C e ra m ik a . L a m p y. K ilim y . M e b le  trz c in o w e .

ft Cem ent

D/H H E R M A N  M E Y E R  S P . A K C . 
W A R S Z A W A , T R A U G U T T A  2 , T E L . 602-84.

ft Dźwigi

B R A C I A  J E N I K E
F a b r y k a  D ź w ig ó w  S p .  A'<c. 
W arszawa, Zarząd Jerozolim sl a 20

Telefony: 223  0 0  i 6 29 -6 4
D źw igi osobowe i towarowe 
D źw igniki w szelkich typów i udźwigów

ft B lach a

D/H A.GEPNER S . f t . - W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  43, T E L  
c e n tr . 568-30. Blacha cynkowa i pocynkow ana, m osiądz, miedź, 
alum inium , ołów itp . w surow cach i półfabrykatach.

f t  B lach a  cyn k ow a

D H HERMAN MEYER S P . A K C . 
W A R S Z A W A , T R A U G U T T A  2, T E L . 603.84.

ft C eram ik a

Klinkiery fasadow e i posadzkow e w różnych 
kolorach. Płytki terrakotow e i glazurow ane. 

Przewody wentylacyjne. Pustaki stropowe, 
d ostarcza

PC RM A T ”  Sp. z o o .  W arszaw a, ul. M arszał- 
i kow ska 19 m. 4 Tel.: 9.Ź5-57 i 7.22-63.

Cegielnie 
„ S A T U R N "  i „GRYF"

w C H E Ł M N IE  I W Ą B R Z E Ź N IE  

In i .  A . D z ie d z iu l i S -ka , te l. 5 3 , C h e łm n o  
(P o m o rz e )

. . S K A W I N A "  F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  O G N IO T R W A ­
ŁYC H  S . A . w Sk aw in ie  k . K rak o w a. T e i.  K rakó w  110-80. 

N ajlep sze szam oto „ e  k afle  b ia łe  i kolorow e.

f t  F a sa d o w e  w ypraw y

ZPRZEM.Y „ T E R R A Z Y r  Inż. P.Eber
W arszaw a

B iu ro . C hm ielna 72. —  F a b ry k a : W ro n ia  40. T e l. 672-14. 
272-10 i 288-48. K am ien n a b arw n a zapraw a oraz kam ień 

sz tu czn y  dła w ypraw y fasad.

ft  G azow e in sta la c je  i przyrządy

I N S T A L A C J E  G A Z O W E
wykonuj e

GAZOW NIA M IEJSKA m. si. W ARSZAW Y 
W ydział In sta la c ji P o g o t o w i a
K r e d y t o w a  3 oraz G a z o w n i  

ie l. 625-20 ie l. 600-02
Inform acje — porady fachowe — kosztorysy bezpłatn ie.

ft Izolacje

»G U D R O N I T« Sp ecjalna Fabryka M ateriałów  Izolacyjnych 
egz. od r . 1875 w ł.: W . C iszew ski, W arszaw a, K rak.*Przedm . 17, 
te l. b iu ro : 611*45 1 650*45; fabryka — 10.10*45. Zabezpieczanie 
budow li od w ilgoci. N iszczenie grzyba drzewnego w budow lach. 
R oboty asfaltow e. D ostawa w szelkich m ateriałów  izolacyjnych 
w łasnej p rodukcji.

#  Kam ieniołom y

ZWIĄZEK CELOWY POWIATÓW ŚLĄSKICH 
DLA EKSPLOATACJI KAMIENIOŁOMÓW

Z a r z ą d :  K atow ice, u l. M arsz. Piłsudskiego 49 , te l. 305*76. 
Z a k ł a d y :  Kam ieniołom y G ranitu  „P u ch acz" i , ,K am ienna" 

w Klesow ie, w oj. w ołyńskie. 
D o s t a r c z a :  

z własnych eksploatacvj m ateriały k a m i e n n e  g r a n i *  
t o w e dla celów budow lanych, jak o  to  b lo k i, stop nic, płyty 
okładzinow e, w szelkiego rodzaju grysy do robót bctonowycn 
i terraza, tudzież m iał granitow y do szlachetnych wypraw 
fasadowych.

R O C Z N A  P R O D U K C JA  500.000 ton.
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#  Listwy i narożniki

Bracia Jenike
Sp. A k c .-W a rsz a w a  Zarząd: 

Al. Jerozolim skie 20. 
t e l e f o n y :  220-00 i 629-64

Listw y walcowane do ochrony stopni 
N arożniki walcowane do krawędzi ścian

#  W a p n o  i marmur

#  M arm ury k ieleckie
INŻ. JAN W EBER B U D O W L . S P . A K C . W A R S Z A W A , 
U L . W A R E C K A  11, T E L . 251-38.

#  O grodnicze artykuły

K A D Z I E L N I  A s. a .

W arszaw a, Boduena 1, tel. 661.05.
W a p n o  palone z marmuru 199“., C a  O) o najwyższej 

wydajności 
M a r m u r  w bryłach, tłuczeń, grysy 
M q c z k a  marmurowa do asfaltu.

N asio n a  w szelk ie . D rzew ka i krzew y o w o co ­
w e i ozd obne. R ośliny doniczkow e i kw iaty  
c ię te . N arzęd zia  o g ro d n icz e . N aw ozy sztuczne.

Z A K Ł A D Y  
OGRODNICZE 

W a rs z a w a , C e n tra la , C e g la n a  11, te l. 568-60  
F ilie  t M oniuszki 11, te l. 609*28 i  2*ga H ala  M irow ­
sk a , te l.6 0 9 -3 3 , S k le p  k w iató w , O sso liń sk ich  8, te l. 609-27 

Cenniki n a  z a d a n ie

C. ULRI CH

O kucia budow lane

NOWOCZESNE OKUCIA 
BUDOWLANE

B c i a  LUBERT
Sp. Akc.

W arszaw a, Złota 34
W ydział Sprzedaży 
ie l. 647-35, 303-08.

K a ta lo g i, cen n ik i, oferty  
n a z a d a n ie

W apnorud Sp.Akc.
W a r s z a w a ,  T r ę b a c k a  15 
T e l e f .  6 1 1 -0 4  i 3 3 7 - 9 9
Z a k ła d y  W a p ie n n e  w  R u d ­

n i k a c h ,  w o j .  K i e l e c k i e

W A P N O  b u d o w la n e  i n a ­

w o z o w e  na jw yższe j ja k o ic i

Administracja prosi o regulo­
wanie prenumeraty za 1939 r. 

Konto P. K. O . 23 .988

K s z t a ł ć m y  się w ogrodnictwie!

„ O G R O D N I K "
d w u ty g o d n ik  ilu s tro w a n y  pod r e d a k c j q  S .  S k a w i ń ­
s k ie g o ,  n a js ta rsze  p ism o o g ro d n ic z e  w  Polsce, 
d o s to so w a n e  do p o trz e b  z a ró w n o  z a w o d o w c ó w  
ja k  i m iło śn ikó w  o g ro d n ic tw a .

C o  k w a r t a ł  d o d a t e k  w p o s t a c i  b r o s z a r y  z za k re su  r ó ż n y c h  d z i a ł ó w  o g ro d n ic tw a ,
w  o p ra c o w a n iu  w y b itn y c h  s p e c ja lis tó w .

P ren . be z  d o d a t. k w a rt , z ł 4 .5 0 ; ro cz . z ł 18 . —  . P ren . z d o d a tk a m i k w a rt , z ł 5 .5 0 ; ro cz . z ł2 2 . —

A d m in i s t r a c ja :  W a r s z a w a ,  ul. B o d u e n a  4 . K o n to  P. K . O .  9 9 3 0
O k a z o w y  n u m e r w ysy ła  się po  o trz y m a n iu  1 5  g r w  zn a c z k a c h  p o c z to w y c h .

BAL U LA L  MIESIĘCZNIK MARIONETKOWY

ORGAN KOMISJI MARIONETKOWEJ 
WIELKOPOLSKIEGO ZWIĄZKU T E A T R Ó W  L U D O W Y C H

Redaktor: Dr. JAN S Z T A U D Y N G E R
Opieka Graficzna: LUCJAN KINTOPF

Prenum erata Zł. 2.50 rocznie 

Adres Redakcji i Administracji: P O Z N A Ń ,  ul. Towarowa 23.
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„DOM —  OSIEDLE —  MIESZKANIE" (MAISON —  CITE —  LOGEMENT) Nr. 5/1939.

PUBLICATION MENSUELLE DE LA SOClETfi POLONAISE POUR LA REFORM E DE L'HABITATION.

ETUDES DES PRIX DES TERRAINS A BATIR

PRIX DES TERRAINS A BATIR D’UN QUARTIER DE VARSOVIE EN 1926— 35 . . . J. C eg ielsk i.

La question des prix des terrains a  batir p o ssśd e  la  plus haute im portance pour chaq u e travail 

d 'urbanism e. Toutefois il n 'existe p as encore de methode generalem ent a c ce p te e  d 'etudier ce  

probldm e qui fournirait des donnees com p arab les. La m ethode p rśc ise e  p ar l'auteur, qui a  servi 

entre autres com m e b a s e  pour l'e tab lissem en t du p lan gen eral d 'am enagem ent de V arsovie, con- 

siste  a  tracer sur les p lans du quartier etudie des lignes (ap p elees  „isotim es") dślim itant les prix 

maximum p ar mótre quarre pour une serie  d 'an n ees su ccessiv es , ainsi q u 'a  com parer les prix de 

m oyenne pour une serie  de „zones" ch aracteristiq u es du mem e quartier au cours des m em es ann ees.

LA QUESTION DE LA LUTTE CONTRĘ INSECTES DANS LES PROJETS DE LOGEMENTS ET DE MEU- 

BLES O U V R I E R S ...................................................................................................................................................  S. Nowicki.

DES LIVRES ET PERIODIQUES.

„DOM —  OSIEDLE —  MIESZKANIE" (HAUS —  SIEDLUNG —  WOHNUNG) Nr. 5/1939.

M ONATSCHRIFT DER POLNISCHEN G ESELLSCHAFT FUR WOHNUNGSREFORM.

UNTERSUCHUNG DER BAUGRUNDPREISE

BAUGRUNDPREISE EINES WOHNVIERTELS VON WARSCHAU IN 1926— 1935 J. C egielsk i.

Eine gen au e Kenntniss der Entw icklung der Baugrundpreise ist fiir sam tliche stad teb au lich en  A rbei- 

ten von grosster W ichtigkeit. Es gibt jed och  b ish er keine a llgem ein  anerkannte U ntersuchungsm e- 

thode d ieser Frage, die v erg le ich b are  E rgebnisse  liefern wiirde. Die vom V erfasser v o rgesch lag en e , 

u. A. b e i den Vorstudien zum allgem einen B ebau ungsplan  der Stadt W arsch au  gebrau chte  Unter- 

suchungsm ethode besteht aus der Aufzeichnung von den Bereich einzelner aultretenden H Schstprei- 

sen bezeichnenden Um grenzungslinien (genant „Isotim en") fiir einzelne Jahre, sow ie aus dem Ver- 

g leich  der fur einzelne vom untersuchten Stadtteil herau sgegriffene „Zonen" erm ittelten durch- 

schnittsp reise pro Q uadratm eter fur d iese lb en  Jahre.

FRAGEN DER INSEKTENBEKAMPFUNG BEIM ENTWERFEN VON ARBEITERWOHNUNGEN UND DE- 

REN A U S S T A T T U N G .......................................................................................................................... ........ S. Nowicki.

BUCHBESPRECHUNGEN.

9301 D rukarnia G ospodarcza. W arszn v a . A l. Jerozolim skie 79. T e l. 8-84* 12. 8<28*02.


